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P a n e m r o p a PosieUzenie Selma oMte się « PHieK W PERSPEKTYWIE TYGODMIP
Czytam dwa artykuły o Paneuro- 

pie. „Robotnik11 wita inicjatywy Brian- 
da jako inicjatywę pokojową, wielki 
krok na drodze pacyfizmu etc. etc. U- 
ważamy ro wszystko za naiwność. Me­
toda puolicysty w obserwowaniu Z j a ­

wiska winna polegać na podsta­
wianiu wartości rzeczywistych na miej 
sce znaków algebraicznych. Takie idee 
jak pacyfizm to tylko znak algebraicz" 
ny, tylko pseudonim pewnej rzeczywi 
stości politycznej. Pacyfizm odpowiada 
tej rzeczywistości, temu realfznwwj 
którym jest  nitmożiipśc prowadzenia 
wojny przez Fąancję. Francja  nie może 
dziś prowadzić wojny i wszczepianie w 
ludzii pacyfistycznych przekonań leży 
przedewszystkiem w je j  interesie, gdyż 
Francja  bardziej niż którekolwiek inne 
pbnstwo europejskie n; e jesr zdolna do 
akcji wojennej. Za propagowaną przez 
Brianda Paneuropą idzie interes poli­
tyczny francuski. Można było mówić o 
ldeabzmie bezinteresownym Wilsona. 
Mimo ro, że wierzyliśmy wr ten idealizm 
o wiele silniej, niż w ideal-izm Brianda, 
to jednak rozczłonkowanie Europy we 
dług recepty W'Tson’a na szereg państw 
drobnych i drobniutkich wyszło prze 
dewszystkiem na korzyść Sianów Zje­
dnoczonych, gdyż osłabiło Europę w 
sposób daleko ildący.

Pogląd więc redakcji „Roobtnika" 
wydaje mi się naiwny już w samej mc 
todzie oceniania zjawisk międzynarodo 
wych. Metoda p. Kozickiego z „Gazę" 
ty W arszaw skie j1', który upatruje w 
„Paneuropie" chęć z'abezpieczem,a 
przez Francję swoich (nie naszych!) 
granic wschodnich wydaje mi się być 
przestarzałą. Jest  to metod; wersalska, 
kiedy to zapatrywano się na objawmy ży­
cia międzynarodowego pod kątem ob­
serwowania banko - niemieckiej rywa­
lizacji. Dziś rywalizacja franko - nie­
miecka należy do przeszłości. Spory 
franko - niemieckie mają raczej zna­
czenie sporów pomiędzy wsoólnikami, 
którzy przystępując do wspólnego 
przedsiębiorstwa mogą się przecież po 
kłócić o rozrachunki, pomiędzy sobą. W  
Europie niema dziś poważnej, polity­
cznej rywalizacji pomliędzy Francją, a 
Niemcami. Pozostała ona, jak o  pomnik 
z niedawnej przeszłości tylko w u yo~ 
brażni endeckich publicystów.

Piszę od lat trzech, że Liga  
Narodów to  tylko psęudonym anglo - 
franko - niemieckie] kolcborfecji. Otóż 
Paneuropa t.o pseudonim frankb - nie­
mieckiej kolanorpcji.

siom z , Robotnika", być może, szcze­
rze zupełnie, wydaje. Ideją tą jest para 
bellum przeciw Ameryce. Są jeszcze in­
ne sposoby przygotowywania wojny, 
m i  obstalunki u Kruppa lub Creusot - 
Schnejdera Ameryka wchodzi do Euro. 
py i panuje nad polityką europejską 
dzięki nieporozumieniom państw euro­
pejskich między sobą. Nietylko p o li ty  
cznie, lecz i ekonomicznie wpadamy w 
niewolę amerykańską. Nietylko militar­
nej, lecz i ekonomicznej wojny z Ame­
ryką Europa dziś nie jesi w stanie pro­
wadzić.

Liga Narodów była do pewnego 
stopnia systemem hamującym hegemor 
nję Ameryki, ale wtedy gdy na czele 
Anglji stali konserwatyści i kiedy An- 
glja kierowała Ligą Narodów w ten 
sposób. Od tych czasów dużo się zmie­
niło. Mac Donald pada plackiem przed 
Ameryką. Przed Anglją piętrzą się stra­
szne wprost trudności: i niebezpieczeń­
stwa: Sud’an, Egipt, Arabowie, Palesty­
na, Indje —  otio krótki katalog trosk 
angielskich. Siła i znaczenie Anglji to' 
pnieje w oczach naszych. Bnand pró­
buje zsolidaryzować Europę bez Anglji,. 
Do projektowanej przez niego Parr 
europy nie będą mogły przystąpić d*>
rmnja angielskie.

Soliclt m ość fru-opy w' rywalizacji
z Ameryką pod hegemon ją Frjruicji i 
Niemiec —  oto jest  polityczna formuła 
Paneuropy. Rozkawałkowanie Europy 
przez W ilsona było klęską naszego 
kontynentu. Zcałenie je j  z powrotem — 
oto jest ideja, którą chcą podjąć Brić 
and i która istotnie jest  wielką.

W ielka —  ale nie dla nas. Bo  dzi­
siaj Paneuropa ma* być dalszym cią­
giem polityki Loćarno. My Pulacy mie­
liśmy wszystkie dane, aby sami Lo- 
carno zaproponować .i wtedy, gdyby 
nasi ministrowie spr. zagr. byli geniu­
szami moglibyśmy istotnie wykorzy­
stać ideę pacyfizmu europejskiego dla 
si-ebie. Jak  B jorke Wilhelmiowskie o 
znaczalo R osję— Niemcy— Francję, tak 
Polska inicjatywa, gdyby zdążyła na 
czas, gdyby-była wypowiedziana w 
■1923 r. lub 1924 mogłaby prowadzić 
do komcepcji Francja —  Niemcy —  
Polska. Tiu już niestety odpadło. Lo- 
carno nadało charakter pacyfistyczne­
mu ruchowi w Polsce wyraźnie anty­
polski charakter. W szędzie, gdzie się 
mówi o opqytiz*nie n o w i się o pokojo 
wej rewizji granic, a nasźa prasa i nasze 
rekordy w powtarzaniu wyrazu pacy­
fizm nie wiele naszej facji stanu po­
móc juz mogą. Cat.

Olbrzymi pprzaM  dzienny
W ARSZAW A, 21 V. ( ta l  w ! „S ło w a") M arszałek Daszyfisid 

ala w yk azan ia  p raco w ito ści Sejm u zw o łał p ierw sze p osied zen ie  
juz n a najbliższy piątek t  j. dn. 2 3 -g o  b. tu. god zin ę 12 tą w  p o ­
łudnie.

Porządek dzienny sp rep aro w ał m arszałek Daszyńsk olb rzy­
mi, zaw ierający  niem al c&ły p ro g ta m  w iosen n ej sesji Sejmu, któ­
ry w ypełnić m cź e  z pow odzeniem  kilka posiedzeń Sejm u. R o ze­
słany w  dniu azislejszym  druk p orząd k u  dziennego zaw iera ■ sze  
czy tan ie  kilkunastu p rojek tów  u staw  złożonych przez Rząd jesr  
cze n a sesji ubiegłej, po za tom III czytanie projektu u staw y o  u ch y ­
leniu rosyjskich przepisów  w yjątkow ych zw iązanych z p o ch o d ze­
niem , ra są  lub religją ob yw ateli Rzeczypospolitej.

Dalej porządek dzienny przew iduje dyskusję nad p .ojek tem  
ustaw y o  refo rm ie  podatku o b ro to w e g o , spraw ozd an ie kilki l:o- 
misyj sejm ow y ch  w  n ajróżnorodniejszych  spraw ach oraz jako  
sejm ow e clou  sezonu sp raw ę b. m in istra  C zech ow icza, której re ­
feren tem  jest p o se ł H e/m an  Liberm au.

N ajp raw d op od ob n iej n a p o sied zen ia  p lętk ow em  załatw iania  
będzie tylko d rob n a część teg o  sążn isteg o  p orząd k u dzien­
nego. W  każdym razie d em o n stracy jn e  p o staw ien ie  przez m ar  
szalk a D aszyńskiego sp raw y  b. m in. C zech ow icza n a p o r-ąd k u  
dziennym  już p ierw szego posiedzenia Sejm u nie w ydaje się  być 
d o b rą  w różb ą dla n ad ch od zącej sesji sejm ow ej.

Gzy s k &  Sanna będzie w o lsaa ?
W A R SZA W A . 21. 5. (teł. wł „ S ło w a " ) .  Ses ja  Senatu nie została dotąd- 

ot\v’arta. Dlaczego tak się stało jest dość trudna stwierdzić. Ze strony Rządu 
zachowywan e jest w tej sprawie całkowite milczenie i wobec tego kola poli­
tyczne poozstawione są własnym dociekaniom. Z jednej strony twierdzą, że( 
ses ja  Senatu będzie zwołana po powrocie marszałka Szymańskiego z Paryża 
do W arszawy co ma nastąpić w piątek z innej natomiast wskazują, że na pod 
stawie petycji posłów Prezydent Rzeczypospolitej nie ma obowiązku otwierać 
ses ję Senatu- gdyż w tym celu należałoby wnieść oddzielną petycję podpisaną 
przez 1/3 ustawowej liczby senatorów, analogicznie jak to przewiduje art. 25  
Ko-nstytucji dla Sejmu a art 37 dla Senatu.

W a r u rf e i  G a a d b i ‘ ego
W IED EŃ . 2 1 . 5 . (P A T ) . „Arbedter Z tg .“ donosi, ze Korespondent „Da 

iły H erald" miał rjozmowę z Gandhiim, któfy oświadczył, że zgodziłby się na, 
rozpoczęcie anglo - indyjskiej konferencji, jeżeliuy speir.icme b>jy następują­
ce warunki; 1 ) oficjalnym punktem prcgiOuiu j^opk^enejt m a być spraw a, 
konstytucji, ktornby zapewniła Indjom niezzt)»visłość, 2 )  zniesione musteą być  
poupodatek od sol-i, wyspynk iraocjów wysokppoocentowych alkoholowych, 
jak również przywuz zagranic^neg plotnh, 3 )  więźniowie pulitycEt.i muszą być 
równocześnie uwoinieitj, 4 )  w Peszcie punkty wyniieniorte dawniej w  liście 
Gaiidhiego do wicjekrlóla musjtą być spelnitme. Punkty dalsze dotyetą ustawo 
ria\4'svwia, ooriżenia podatkć)v wojsKpwych i t.p.

REMTZJA W  GMACHU KONGRESU PANHINDUSK1CGO.

BG M BA Y . 21. 5. ( P A T ) .  40  oficerów' policyjnych, 100 policjantów w 
pełnem uzbiojeniu i, 3 0 0  policjantów uzbrojonych w p‘ałki brało udział w rewi­
zji w gmachu kongresu, której dokimano z wielką siarann&scią. Wszystkiej 
znalezione dokumenty zostały skonfiskowane. Podczas rewizji doszło do star­
cia, pomiędzy tłumem a policją, w rezultacie którego 14 osób odwieziono do 
szpitala. Policja aresztowała wszystkich urzędników biura kongresu narodo­
wego, w tej liczbie przewodu,uczącego Narimana.

a w a tfu w B lz  Sarami Hałda
PODCZAS NAPADU NA MAGAZYN SOLI.

Liga Narodów miaJa międzyna-o- 
dową assamhleję, miała Radę, miała 
członków do tej Rady z wyboru W Qzy 
srko to poro, aby inne państwa 
europejskie trzjTnać w r} zie, trzymać w 
zależności od interesów Anglj5, Fran­
cji i Niemiec.

Paneuropa ma mieć także swoją 
międzynarodową assambleję, swój wy­
dział wykonawczy, swoich członków 
obieralnych. W szystko to poto, aby p o ­
nad interesami wszystkich innych 
państw europejskich wewyższyć intere 
sy Francji i! Niemiec.

DHARSANA. 2 1 . 5 . (P A T ) . Pani Sanunii Naidu jositała aresztow ana w 
chwili, gdy kierowała napnścSa nh inagą/yn |oli z 2 tys. ochotników, którzy, 
usiłowali utorować sobie dtoge pepr^ez zagrodę z arutt^w' kolczastych. Policja  
kemrsa, uzbrojona w pjałki s/jaćżowałń na ochotników, z pośród których 100 z a  
stało rannych.

TŁUM Y ATAKUJĄ SKŁAD SOLI.

KONFERENCJA ROLNICZA.
D lłA R  SANA. 21. 5. ( P A T )  Dwutysięczny tłum zwolenników G an Jh ie ' 

go rozpoczął nowe ataki na SKład soli,. Napastnicy atakowali tak gwałtownie,

W  stosunku do Lig' Narodów m;e* 
Jiśmy p’aństwa, które zupełnie bezkryty 
czn:e schylały kark i których dyploma 
ci udawali-, że nie rozumieją, że jest to 
tylko anglo * frhnko - niiemiecKa kolabo­
rac ja  polityczna. Ale były państwa, 
które tak nie postępowały i od L ig : N a ­
rodów' trzymały się zdała. Myślę tu 
przedewszystkiem o. W łoszech. 1 cha 
rakterystyczne, że te W łochy, które 
boczyły się na Ligę Narodów, Paneuro- 
pę według wszelkiego prawdopod-o 
bieństwa wogóle zbojkotują. Przynaj 
mniej w  tych samych dniach, kiedy 
Briand deklamował o pokoju, Mussolfi- 
m grzmiał o armatach i karabinach 

Są jednak i dwie inne cech', w  ini­
cjatywie Brianda. Napis’ał Dii łon, że 
każdy wielkti mąż stanu powinien swą 
działalność, paiit jczną okręcm naokolo 
wielKiej idei nriędz) narodowej. W y glą­
da, że maksymę tą Briand wrział do ser 
ca. Tylko że tą „wielką ideją politycz 
ną“ nie jest pacyfizm jak  'się naiwnu-

W A R SZA W A . 21. 5. ( P A T ) .  Za; 
powiedziana na 23 i 24 bm. przez m-ini 
stra rolnictwa konferencja centralnych
o-rganizacyj rolniczych i rolniczo - han 
dlowych poświęcona będzie wytycz 

n polityki rolnej w roku gospodar­
czym 1930 —  31. Konferencja ta zmie­
rzać będzie w szczególności

do ustalenia postulatów 
rolnictwa w zakresie polityki zbożo­
wej, potrzeb kredytowych ońaz zbytu 
artykułów rolniczych, jak  również s ta ­
nowiska rolnictwa wobec n-owego pro­
gramu agrarnego Rzeszy niemieckiej. 
Konferencja ta została przygotowana 
przez rozesłanie do organizacyj, m ają­
cych w rri-ej wziąć udział, szczegółowe­
go kwestj-onarjusza, dotyczącego po­
wyższych zagadnień.

iż niemal wszyscy ucierpieli w czasie odjrierania ataku przez policję. 
Pierzasty zbieg.,

A

ParfeBUGtirnt klapały Mar. O ia a lia
LONDYN. 21. 5 . (P A T ) . Agencja Reutera donosi, że premier Mac Do  

rtald postanowił połozy-e na jjusieciizSniju jutrzejszym kre s  atakom  skrójnei ia- 
wicy Labour Pa*1y.

Ylac Doneld zażącte votum łtautania i sawjiack.mi sw ą partję, że jeżeli vo 
tum zaufania nie będzie uchwalone, a  sezjolucjs ministra M osleya v;yCofarra, 
premier doradzi królowi natychm iastowe .retrwią/janie parlamentu i rozpisanie 
nov'ych wyborów. Rezolucja Alcsieyfa dotyczy snasobu traktowania przteta 
rząd kwestii bezróboęLa. Z rezolucją tą  nie zgodził się Mac Donald, skutkiem  
czego Mosleiy zgłosił sw ą dymisję.

Rim anja ralylthswsla g b n  rraaga
ryski.

BU K A RESZT, 21 . 5 . (P A T ) Izba rfctyfikow^ła olan Younga I układ pa

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE
Frascja iRtirwenjulc w C iKhacb

w sprajwie kcnferencji o zniesienie zk 
kaz,u przywozu i wywoftu.

W A R SZA W A . 2 1 . 5 .  ( P A T ) .  W  od:
powiedzii na wwstąpienie rządu polskie 
go do rządu Rzeszy o przeprowadzenie 
w d-niu 21 bm. rozmów między Polska 
a Niemcami, mających na celu umożli 
wienie Polsce ratyfikacji niedzynarodo 
wej konwencji w sprawi-e zniesienia 
zakazu i ograniczeń przy wozu i, wywo­
zu, rząd niemiecki zgodził siz. na rozpo­
częcie tych rozmów w terminie 23 ma- 
ia rb. Rząd polski przychylił się do pro, 
ponowanego przez stronę niemiecką ter 
zu, rząd n-i-ęmiecki zgodził się n’a rozpo 
mlnu i w dniu jutrzejszym przedstawi­
ciele rządu polskiego udają się w tej 
spńawie do Berlina

W  SPRA W IE RATYFIKACJI KONW ENCJI O ZNIESIFNIE  
ZAKAZU W W O ZU  1 W Y W O Z U .

PRAGA. 2 1 . 5 .  ( P A T ) .  Poseł francusk:' w -Pradze Charles Roux interwen 
jowa! u rządu czeskosłowackiego w sprawie ratyfikowania przez Czechosłowa 
cję  przed dniem 31 bin. Konwencji z roku 1928 o zniesieniu zakazu i -ograniczeń 
V'ywozu i przywozu, gdyż w przeciwnym razie konwencja musiałaby upaść. 
Poseł francuski- podkręśłił, że skutkiem upadku konwencji byłoby zasadnicze 
pogorszen-ie stosunków gospodarczych całe j Europy i zauważył, że interwen­
cja  nastąpiła dość niespodziewanie, stawiając rząd czeskosłowacki w obliczu 
drażliwego zagadnienia w tym momencie, kiedy sytuacja rzącm nie jest  dość 

, pewna.

BERLIN. 21. 5. PA T . Reichstag obradował wczoraj w drugiem czytaniu 
nad budżetem ministerstwa komun ikacji. W  głosowań.u preliminarz budżeto­
wy ministerstwa komunikacji został przyjęty.

h r f t e r  G ilbert M E S i w h m i  M argan a
BERLIN. 21. 5. PA T. Dotychczasowy generalny agent reparacyjny P ar­

ker Gilbert, którego urząd- wygasł W chwil, wejścia w życie planu Younga, 
otrzymał odpowiedzialne stanowisko w domu bankowym Morgana.

—  Z a m k n ię c ie  se s ji  Raoy Ligi 
N a r o d ó w . Wbrew powszechnym o- 
czekiwaniom, wiosenna sesja  Rady 
Lłgl zakończyła się niespodziewanie 
szybko. Z godnym podziwu pośpie­
chem załatwiono pięćdzies.ąi kilka 
spraw porządku dziennego, bardzfej 
skomplikowane odkładając do jesieni 
i bez czułych mów torjech an c sfę do 
dom ów .

Czem należy tłom aczyć ten poś- 
P’ech? Przyczyna wydaje się prostą. 
O brady wiosennej sesji rozpoczynały  
się pod znakiem silnego zaostrzenia  
stosunków  frsncusko-włoskich. Były  
naazfeje, że osoDisie spotKanle kie­
rowników polityki zagranicznej F r 3n 
cjl i W łoch wpłynie na złagodzenie 
ow ego naprężenia. P . Briand, któremu  
sekunaow ał Henderson gorąco  tego  
pragnął Tym c^asom  w rrom ęcie 
spotkania się w Genewie p. Brianda 
z Grandfm i H endersonem , Mussobni 
powiedział mową, która wyraźnie 
św iadczyła, że W łochy na żaden  
kompromis nie póidą. Mowa ta mimo. 
że nie była w mej Francja wymie­
niona, całkowicie skierowana była pod 
adresem  Francji W ytw orzyło io sy ­
tuację, w której pi Oba p średnktwa  
podjęta przez h en d trso n a  nie dała  
żadnego pozytywnego rezultatu. W 
ten r.posób spotkanie w Genewie o- 
kazało się straconą okazią a dalsze 
tam pozostaw anie rów nałoby się m ar­
nowaniu drogocennego czaru.

Do bilansu zakończonej sesji od­
nieść jeszc e należy porozumienie w 
sprawie Unji europejskiej. P . briand  
inicjator tej koncepcji uzyskał rgodę  
H endersona, przyczem p-zyszła Unia 
ma być w ścisłym kontakcie z  Ltgą  
Narodów . Zgoda Anglii teoretyczna—  
ooitieważ sam a koncepcja Unji euro- 
hejskiei przedstawia się jeszcze bar­
dzo m glisto—jest cnarakterystyczm m  
rysem  dla dzisiejszej sytuacji ntiędzy- 
nerodowej. *

We wrześniu ubiegłego roku gdy 
p. Briand z trybuny Ligi rzucił p ro ­
jekt federacji europ«*)sk'ei. przedsta­
wiciel Anglji lord Gfrasham bardzo  
się krzywił, mówiąc wiele o  niereal­
ności tegc projektu. B yło  to jednak 
praed konferencją londyńską do któ 
rej jak w ladcm o polityka Mac D onal­
da przyw^zywńła duże nadzieje T e ­
raz tak widzimy stanowisko Anglji 
uległo ztitfanie. D laczego? D htego, że 
konferencja lond»ńska nie d ala ocze­
kiwanych wyników i wobec tego ko­
nieczność asekuracji jest szczególnie 
aktualną-

—  N ie p o r o z u m ie n ia  f r a n c u s ­
k o  w zosW Ie. Powodem zaostrzenia  
stosunków  francusko włoskich o  ciem  
teraz )ak dużo mówi się i pisze jest 
żądanie W łoch zrównania sił m or­
skich z flotą francuską. Jest to  tylko 
powód, przyczyn natom iast jest o

AU D JEN CJE U MARSZALKA PIŁ­
SUDSKIEGO.

W A R SZ A W A . 21. 5. ( P A T ) .  Pan 
Marszałek Piłsudski przyjął w dniu dzi­
siejszym na specjalnej audjencji szefa 
szfatni generalnego armii finlandzkiej 
Walleniusa. Ponadto p. Marszałek przy 
jął o godz. 12.15 attache wojskow ego 
Rutnunji Constantina, o godz 13.20 
szefa francuskiej wojskowej misji mor 
skiej Celier, następnie attache wojsko­
wego Szwecji. Milcjuista.

W A R sZ A W A . 21. 5. ( P A T ) .  Pan 
Marszałek Piłsudski przyjął w dniu dzi­
siejszym w godfzinach przedpołudnio­
wych delegację komitetu ufundowania 
chorągwi dla 38  p. strzelców, s tac jo ­
nowanego w P.zemyślu w osobach płk 
Biernackiego, burmistrza m. Przemyśla 
Grogulewskiego oraz inż. Kuczyńskie­
go. Delegacja prosiła p. Marszalka o 
zaszczycenie swą obecnością urocz' sto 
ści poświęcenia chorągwi.

SZ E F S Z T A 3U  ARMJI ŁO TEW SK IEJ  
W  W A RSZA W IE.

W A R SZA W A . 21. 5. ( P A T ) .  B a ­
wiący w W arszawie szef sztabu gene 
ralnego 'arntji łotew:|iiej płk. Wallenius 
zwiedził w dniu dzisiejszym w towa­
rzystwie zastępcy szefa sztabu główne' 
go gen. Kwaśniewskiego doświadczał 
ne centrum wyszkolenia w Remberto­
wie. O godz 14 podejmował śniada" 
n,em płk. Walleniusa poseł finlandzki 
Idman.

BEZRO BO CIE ZMNIEJSZA SIĘ.

* wiele więcej i grom adzą się rn e  n e  
od dziś.

Faszystow skie W łochy po u p o ­
rządkowaniu stosunków  wewnętrznych 
co  zapewnia irr. aiłę, wskutek naiu^al 
nago rozwoju i stałego przyrostu  
lu d n cśd  zm uszone są  szu kać dla s !e 
bfe tcienów  ekspansji. Takim terenem  
jesi dla W foch Bilski W sthód. Tutaj 
jeanak wszędzie polityka włoskn n a ­
potyka na opór Francji, która usado­
wiła się tam znacznie wcześniej. O 
procz btlsalfcgo Wsciiociu, polityka 
w ioska dąży do umocnienia się na 
Bałkanach i w południowo w senoo- 
niej Europie. I tu też spotyka Francję.

Od szeregu w ę :  Jat polityka Mus- 
soliniegc konsekwentnie dąży do wy­
rugowania wpływów Francji na tym 
o a  ,nku. Jeżeli spójrzym y na mape 
zobaczym y, że klin włoski wbijany 
w system polityki francuskiej w E u ­
ropie południowo-wschodniej stale 
rośnie. A ustria, egry, Rumunja— io  
je&no ramię o iactające  p laców - 
kę francuską w Belgradzie —  Albanja 
i G recja stanowi drugie. Polityka 
wioski zdecydowanie zmierza do ro z­
bicia Małej Ententy jako ugrupow a­
nia politycznego pozostającego pod 
auspicjami Francji I stworzenia no 
wegr bloKU państw pod wioski; egi­
dą. Ten stan rzeczy ,est właśnie 
glowną przyczyną nieporozumień  
francusko wroskich, które będą rosły  
w miarę rozwoju W łoch. Kwestji 
parytetu flota jest tylko powodem,

Rolę drobnych zaćraśnień edegry- 
wają ponadto pietensje włoskie do  
■ nrsyki są  to jednak rzeczy drugo­
rzędne, Które łatw o by się dały u su­
nąć. gdyby wymienione wyżej przy­
czyny nie stanowiły głębokiej rozbież­
ności interesów.

— Pan cernik  P  I p ro g ram  
w sch od n i N iem iec. Przed paru 
tygodniami podpisany został ,w Paiy- 
żu protoicut o złożeniu dokumentów  
o ratytikacj* planu Younga. Zgodnie 
z tern w r.ajblizszycti dniach bink  
W ypłat Międzynarodowych przystę­
puje do emisji bilftów zasiawnycn, 
F rja c ja  zaś rozpoczyna ewakuacje 
III i ostatniej strefy okupowanej w 
N adrenT Ewakuacja ma być ukoń­
czona w dniu 30  czerwca r. b. Od 
tej chwili będą Niemcy całkowicie wol­
ne i wraz z ostainim wagonem odjeż- 
tzającym  x  oddziałem wojskowym  

francuskim zniknie ślad podziału na 
zwyciężonych 1 zw ycięiców.

Równocześnie z tem loczy się w 
Niemczech ożywiona debata nad t. tw . 
program em  pom ocy dla W schodu t. j. 
Prus Wschodnich. Program  pom ocy  
dla wschodu, którego głównymi o rę ­
downikami są niemiecko narodow i 
znunl z swych wrogich nastrojów  
wobec Polski, przewiduje wydatek 
550  miL mk. w cUgu 5 lat. Znaczna 
część tych sum jest przeznaczona na 
budowę dróg bliych i kolejowych. 
Pozornie program  ma cele g osp o d ar­
cze, wobec położenia Pru s W schod­
nich odciętycn od Niemiec, w istocie 
swej zaś zmierza d c  utwopzeni«f z 
P 'u s  bazy wypadowej dia ewentual- 
n ‘go „w yrów nania" granicy z Pc 1- 
ską.

Uzupełnieniem program u wscnod- 
niego jest budowa drugiego pancer­
nika oraz zbrojenia tajne, o  których 
c c ś  nie co ś dcw iedzltł się świM 
wskutek niedyskrecji socjalistów przy 
flebaele nad budżetem RHchswehry. 
W szystko to w ym sga bacznej uwag' 
ze strony Pclskl

Ewakuac a Nadrenji zam yka osta  
teczme okres polnyKi niemieckiej 
zwróconej frontem na Z achód. O bec­
nie rozpoczyna się druga faza —  
wschodnia, w której Polska będzie 
objekiem ataku. Program  pom ocy  
dla P ru s jest właśnie pierwszym po­
sunięciem strategicznym nowego  
planu.

— S o w ie ty  a  z a b u r z e n ia  w  
Indjach. Rozruchy w Indjach wpra 
wiaią w nieopisaną rad o ść prasę s o ­
wiecką. Czytelnicy gazel isowieckicb, 
pozbawieni innych źródeł informacyj, 
snadnie m ogą myśleć, że w Indjach 
wre rew oiucja—tak strasznie odm alo­
wują wypadki w Chittagong, Pesze 
rze, Scholapurte depesze „ ta ss"  i 
własnych moskiewskich koresponden­
tów. Radość bolszewików jest zrozu 
m iała, ponieważ ferment I zaburzenia 
obojętne z jakiego powodu wynikłe, 
rujnują ład i porządek, który jest za 
sedniczem przeciwnikiem bclszewiz- 
iru . Ponadto wypadki w Indjach po­
większają kłopoty Anglii co  zawsze 
jesf mile widziane w Moskwie.

W A R SZA W A . 21. 5. ( P A T ) .  W e ­
dług danych Państw owego Urzędu Po­
średnictwa Pracy  w ostatnim tygodniu 
zarejestrowano 2 5 2 .6 7 6  bezrobotnych. 
W  stosunku do zeszłego tygodnia bez­
robocie zmniejszyło się o 10.729.

Aresztowanie Gananiego -  którego 
nazywają bolszewicy agentem imperja- 
llzmu angielskiego tłómaczy prasa 
sowiecka jako manewr angielski dla­
tego, aby Gandhl uratował „twarz*' 
wobec bankructwa swojej iaeologjj 
nacjonalistycznej. Sz. i
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E C H A  K R A J O W E , Hr. Zeppelin'* naa wyspami KaRawIskiroń
B E R L IN . 21 .  5. ( P A T ) .  S t a c ja  rfcdjowa w hrlfcdrkfisłuihsn otiTymuia c te y e a ę ,  że> *  

godz. 5  „Hr. Zeppzlirt" ininąf wyspy K a n a r j  jSKie.

„Spowiedź'" b. strdtca sowiccbisgo
Czyh ROZBRAJA JĄCA N AIW W O sĆ S A W W Y  ROPOW ICA.

NIEŚWIP.Ź

—  D o. oozpe <cbr\in:a „RoinilJł. . W  loka 
lu Ch. Ba.iku L udow ego odbyło cię 11 h m. 
doroczne walne zebranie „Rolnika —  Za­
gai!  prezes R aay  Nadzorczej p. Stefan C zar­
nocki poczem przewodniczy! p. starosta J. 
CidrnifCki. —  Sp raw ozd anie  bilansowe od 
czyta!  kierownnc handlowy, p. Bend tr, po 
uzem szczegółow e spraw ozdanie  za rok 
1329 da! prezes zarządu p. S z y m a n o w s k i . .—  
1’on.ewaz niedawno drukowalirm w y w iaa  z 
prezesem Szym ano w skim  na tem at .Wolaika'* 
więc tu nie będziemy powtarzać c iekaw ych 
o an ' ch o pomyślnym  rozwoju instytucji.  —  
Sprawozdania zostały przy jęte  w calosct 
wraz z podziękowaniem dla wiadz, a zwła­
szcza  dla p prezesa Szym ano w skiego .  —  W  
dyskusji  na p.erwszy plan wysu ię ‘a się kw e 
s t  a o tw arcia  oddziałów „Rolnika wr powie 
cie Już powstały  w Horodzieju Zaostrow-ie 
czu, chodzi jednak o Kłeck. —  Dotąd „ R o l ­
nik" tego  terenu nie obejmował,  ponieważ 
istnieje tilja Syn uykatu  z Baranow icz . Jed­
nakże stosunki nie układają  s ;  zadawaln a 
ją c o ,  popierwsze dlatego, że tilja Syndykatu 
me obsługuje  dostatecznie rolników z Klec- 
czyzny, a powtóre dlatego, że w.elu z mch 
zaopatru je  -si we wła snej spółdzielń1, a k ą  
jes* „Rom jk ", co przedstawia pewne truuno- 
sc i  ze względu na odległość od Nieświeża. 
Opinja  jedn ogłośna  zebrania Dyla taka, że 
naieże bezwarunkow o dążyć ao  otwarcia  od 
d/.iału „R oln .ka"  w  K łe c k u ;  uchwalono prze 
to -ezoluc ję  p o lec a ją cą  władzom spółdziel­
ni za jęcie  się tą k w est ją  i porozumienie fcię 
ta k  z S yn dykatem  oaranowickim jak  i związ 
kiem rewizyjnym. —  O dle do ugody nie 
doszłoby, to i w ten czas  „Roln-k*' założy 
til ję w KlecKU, gdyż w ym aga ją  tego tak j e ­
g o  własne interesy, ak też i potrzeby z/ze 
szonych w nim rolników. —  P rzepro w adzo­
no następnie w ybory  uzupełniające do Rady 
na m iejsce kolejno w ylo so w an ych członków 
W  rezultacie Rada Nadzorcza przedstawia 
się tak- p. Stefan Czarnocki prezes i człon­
kowie p. p. Olgieru Jeleński,  Konstanty Oko 
to w  Podhorski, W ład ysław  Pawliński, Ol 
gierd Swida i Jó z e f  W yyniłowicz.  Zarząd sta 
-.owią p. G e m d ju s z  Szym ano w ski  prezes i 
członkow it  p. p. Antor-  Błażewicz i Zygmunt 
Domański Kierownikiem handlów ym jest  p. 
J a n  Bender

—  Przjyjazd dyiK .tora w ileńskiego od­
dział Banku Gosyp ociurstwa Kra;ow eg( W e  
czw artek  przyjechał do N ieśw eżz  dyrektor 
W ileńskiego u d a z 'a łu  Banku Liosp. Kr. p. L. 
Szw ykow ski  dla zaznajomienia  się z potrzeba 
tm m iasta i K. K. O. —  P. dyrektor iKlbył 
k o n fe r e n c ę  w ratuszu z mieisiTą "komisją roz 
Dudowy p. burmistrz Chołowiccki i człon­
kowie komisji  przedstawili  potrzeby miasta, 
a w ięc niezbędność kredytu na budowę n o ­
w ych domów mieszkalnych i remont starych 
a przedewszystkiem paiącą sprawę oudowy 
gm achu szkoły powszechnej,  do czego konie 
czne je s t  otrzymanie większego kredytu. —  
P  dyrektor ob-ecał, że poruszone sprawy bę­
d z ie ' t ra k to w a ł  jak najprzychylniej, jednakże 
zastrzegł się, że możliwości kredytowe B .  G. 
K są  teraz bardzo niewielkie.

HODUCISZKI, (P O W , ŚW IĘCIAŃ3K1)
  Przi^Jfita >vie.V,e teatraine. Pr/yjcmr e

jest pisać o rzeinś pięknem wagtędnie poży- 
teccnem. Z tego też względu zamierzam pa­
rę słów nadmienić o niedawno odbytej nn- 
orez :e- w  Hoduciszkach powiatu owięcianskię 
p.-ezie w m. Hoduciszkach powiatu Święcian

L in ic jatyw y m iejscow ych członkiń „Ro 
dżiny P o l ic y jn e j"  w dnmi 4  maja  r. b. odby 
ło się  v  Hoduciszkach przedstawienie j z a ­
baw a taneczna. O d egran o :  „Nieodparty argu 
ment i „Ł o b zo w anie" ,  w części trzeciej chor 
nod batu tą  p. L. Bieluiisai wykonał picsnu: 
Kalysankę Cyganie ,  O statni M ’a i u r  j Kum i

W y ją tk o w o  tym razttn  sala była prze-- 
pe’niona publicznością wóród której  widzie­
liśmy obu księży paratji  hoduciskiej  oraz 
prawie w szystką  m ie jsc o w ą intel igencję.

Osoby biorące uaział w przedstawieniu 
role sw e w ykonały  wyśmienicie  ku całkowi 
remu zadowoleniu publiczności. W yro zm c 
na.aży, że z dużą w . r w ą  i utalentowaniem 
istnych artystów  grali p. O. Popław ska i p. 
A Chmielewski. Z w ykonania  am atorów  
artystów  ,ch ról przyznać należy, ze doło­
żyli oni dużo s w y c h  starań ,i pracy, w skutek 
uzeeo przedstawienie to wypadło doskonale.

2 uznaniem podkreślić n-ależy również 
udział w powyższej  imprezie p. L. Biehmsa, 
który nie zw aża jąc  na poglądy i różnice 
ro aow ościow e,  w dość krótkim czasie potrą 
fił organizow ać chór, wykonanie ktorego 
wypadło im ponu jąco .

Jak zauw ażyć się dało przeb.eg ert tej  
imprezy żywo zainteresowała się przewodni­
cz ą cą  zarządu Koła „Roaziny Policyjn ą o. 
Kuberska. która z Kilkoma członkiniami spe­
cjalnie przybeła ze Św ięcian.

Pu orzedsfawtemu r o - n c : z ę ’a się zaba­
wa taneczna, która przy' dźwiękach s p e c ja l ­
nie snruwaażbńej  ze Św ięcian orkiestry, w 
b a r Jz o  mi>ym nastro ju  przeciągnęła się do 
godzjny 5  rano.

Dla m iasteczka jakiem są H oJuciszki 
imprezy takie są  bezwzględnie pożyteczne.

Miejscowy.

NO W O  - ŚW IĘCIANY
—  Ś w ięto  P . W . w N ow o - Św iędan ach

O rgan izac je  P  W .  istnie jące na terenie No­
wo św ięc ian  ł czme z K adrą Instruktorska 
Nr. 11 5 o. p. Leg- oraz powiatow ym  komi­
te tem  U  F. 5 P. W .  urządzają  w przyszłą 
niedzielę 18 bm w Nowo -  Św ięcianach 
śwręto P . W . między innemi odbędą się 
dwa świetne zaw ody strzeleckie.

Odm! Palili w kiplnli zaiWmis

ŚW IĘCIANY

—  Kurs „Straży  O g n io w e j" .  Z in ic ja tyw y 
p. d\r Mo-fylewskiego o d b i ł  Aę w państwo- 
wem  seminarjum nauezycielskicm leurs „Stra  
ży ogn iow ej"  d la 'u czn ió w  kursu III tegoż 
seminarju.ni Kurs ten miał na' celu przygoto­
wanie orzyszłego nauczyciela na instruktora 
, S traży  og n iow e j" .  Nauczyctel  taki, gdy znaj 
dzie się wr c ichych zakątKach (wsi, â  mając 
niewątpkwie wielki wpn w na ludność wiej 
ską, zorganizuje tam „S tra :  o g n iow ą" która 
odda wielkie usługi temuż ludowi, nawueim  
nemu często pożarami, m szczącem i nieraz 
całe wsie.

—  Należy podkreślić, że p. d yr ._M o /- 
lewski pośw ięca dużo piacy i starań nad 
uspołecznieniem przyszłego nauczyciela, za 
co n'ależv mu się c z t ś c  i uznanie ze s f o n y  
społeczeństw a. —  O b "  ‘ akich pedagogów  i 
społeczników Polska posiadała ^akna jw .ęce j !

Dalszem prowadzeniem „Straży  ogn io­
w ej '  zajął się p. p ro i ts o r  Link, pośw .ęca jąc  
sw ó j  woiny czas pracy społecznej.

W y cncw airek  Seminarjum.

—  Zjazd Organistów Lit Wmów- W  dniu 
onegdajszym  odbył s ę  w ś w i ę c ;anach zjazd 
organistów Litwinów dziekanatu święcian 
skifcgo. Na zjeżdzit  między nnemi poruszono 
k w est ję  obchodu 5 0 0  lecia śmierci ks. V  itol- 
da W ielkiego oraz zorganizowanie ch órów  w 
fyaratjacTi litewskich, które w ezmą udział w 
dniu święta.

KUŁTYNIANY

—  Urząd pocztow i tPlegraticzny w Kol
tynianach ro z p o c z ą ł  dokonywanie ,vymian" 
poczty codzień za w yjątk iem  niedziel  i ś w ią t  
Jednocześnie  n a d m ien ić  należy, że z a w d z ię ­
c z a ją c  e n e r g j i  i p r a c y  o b e c n e g o  Kierow nika 
urzędu lokal urzędu przy b ra ł  wreszcie nale 
żyty stan.

K o m u n ik a c ja  p o w ie trzn i; B a łty k — B u k a re s zt
NAST/5>PI 1-GO CZERW CA

W A R SZ A W A . 2 1 . 5 .  PAT. W  dniu 1 czerwca nastąpi uroczyste otwar­
cie nowej powietrznej linji komunikacyjnej, łączącej Bałtyk z Bukaresztem. 
Linja pójdzie z Gdańska przez W arszaw ę —  Lwów —  Czern.iwce i Gałac 
do Bukaresztu. Otwarcie dokona min. Kuehn w towarzystwie posła rumuńskie­
go w W arszawie. Linja wynosi 1500 kilometrów. Loty będą się odbywały 1 0 -  

usobowemi samolotami Fokera, wykonanemi w fabryce s'amolotów w Lublinie, 
zaopatizonemi w trzy silniki Przelot będzie trwał 12 gocizm, podczas gdy do­
tychczas poaróż koleją trwała 40  godzin.

Awantury poborowych w siilsku Podlaskim
BILLSKI PODLASKI. 21. 5. (P A T ) W m iejscow ości Siemiptycją p^bodpwi .oczn i 

ka 1908 w stan ie n ietrzeźw ym  urządzili na ulicpcj) m iasta aw anturę, a  tta w idok n a d ch o ­
dzącej policj! ustawili ba.'fc'ltpd|r. Policja szybko zajście zlikW idowałp, p  żekuziijąc awantur  
ników władzom  wojskow ym ,

Pierzasty zbieg
POZNAŃ. 2 1 . 5 .  ( P A T ) .  Ze Zbąszynia donoszą, że jeden z flamingów, 

który przed dniami uciekł) z poznańskiego ogrodu zoologicznego, przebywa 
nad famtejszem jeziorem. Cztery, jak  wiadomo, schwytano na jednym z cmen­
tarzy podmiejskich. D yrekcja ogrodu zoologicznego wysłata do Zbąszynia in ­
struktora, ictóry ma zbiega uiać i prżywjezę do Poznania.

P 3 0 -3

T w o j e  d z i e c i !

W ynosić będzie ORoioi 4  miij. dolarów.
Kapitał zakładowy Banku Między­

narodowego wynosić będzie —  jak wia 
domo —  500  milj. fr. szw.

O becna Radu Banku przystępuje 
do wypuszczenia obligacyj tego banku 
na sumę 3 0 0  rmlj.

Dopiero, gdy subskrypcja będzie 
dokonana Rada Banku ustali, w' jakiej 
wysokości uczestniczyć maią w kapita­
le zakładowym Banku Międzynarodo­
wego państwa nieuprzywilejowane, a 
w tej liczbie i Polska.

Statut Banku przewiduje jednakże, 
że państwa uprzywilejowane w banku 
Międzynarodowym, t. j. Anglja, Fran­
cja, Niemcy, W łochy, Belg ja , Stany 
Zjednoczone / Japonja uczestniczą w 
kapitale zakładowym Banku ogólnie w 
wysokości 56  proc. w równych udzia 
łach, po 8 proc. każde.

Maksymalny wiięc udział Polski, 
która będzie w' Banku Międzynarudo 
wym reprezentowana przez Bank Pol­
ski, wynosić Pędzie około 4  rmlj. doi., 
z czego na ządame Banku Międzynaio- 
dowego Bank Polski wpłaci w określo­
nym terminie 1 rmlj. doi., -a resztę w o- 
kresach dalszych.

Dokładńa suma udziału Banku Mię 
dzynarodowego Bank Polski wpłaci w 
określonym terminie 1 milj. doi., a resz 
tę v/ okresach dalszych.

Dokładna suma udziału Banku Mię 
dzynarodowtgo oraz termin wpłaty 
pierwszej raty z tytułu tego udziału zo 
stanie ustalony po przeprowadzeniu do 
konywanej obecnie na ry nkach między 
narodowych subskrypcji obligacyj Ban 
ku Międzynarodowego.

Codziennie przed Twojemi oczym a przesuwają się setk. 
scen, smutnych i wesołych, wzruszających i zabawnych, —  
a wszystkie one jednakowo drogie są Twemu sercu, bo 

przeciez giowne role grają w nich Twoje: dzieci.

Jakże przykia jest świadomość, ze bezlitosny czas zatrze 
stopniowo w Tw e, pamięci obrazy, opromienione dz.ecięcym  
wdziękiem, to też popełniasz błąd nie do naprawienia, 

pozbaw iając się radości oglądania ich fotografji.

Jeden jest tylko sposób zaradzenia złu: stale mieć będziesz 
przed oczym a dawno minione radosne chwile, utrwalaiąc 

dzień po dn.u sceny z życia dzieci w zdjęciach

k 4 K o d a k ”
W  ciągu k ’lku minut m ożna pozn ać K o d ak a  

i nauczyć się fo tografow ać.

W  każdym większym składzie przyborów  
fotograficznych zademonstrują W am  modele 

kam er „Kodak" i "Brownie"

K o d a k  Sp .  z o. o .  W a r s z a w a ,  p l a c  N a p o l e o n a  5.
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Londyńska „Dailly M ail '1 diukuje 
dalszy ciąg sensacyjnej spowiedzi byłe 
gc oficeia serbskiego Saw w .’ Ropowi­
ca wciągniętego prz:z bolszewików 
w siecie sowieckiego szpiegostwa. Pi­
saliśmy juz przed paru dniami o zabm 
gach jakie stosował tajemniczy Stah 1 
w celu pozyskania zauiama Ropowica.

T opowie szczegółów > opowiada o 
swojem spotkaniu ze Stahlem w Am- 
s fei damie. Podczas tego rendez vous 
S 1; h r  zdecydował się zrzucić maskę i 
w+ęcz oświadczył P op ow e iw'b

—  Jestem tajnym agentem sowlec- 
k :m Malarstwo, o K t ó r e ,a przedtem roz 
mawiałem, zupełnie mnie ni? interesu- 
Chcieliśmy tylko wyprouować pana i 
te .az, skoro jest pan skompromitowa­
ny', musi pan wypełniać nasz-5 instru - 
keje. Potrzebujemy wydostać ta ne r a ­
porty o manewrach powietrznych an 
giGskich w 1827 i 28  r. plany nowei 
konrtrukcji czołgów oraz podręczniki 
używane w angielskimi szkołach mo,- 
slcch. Zadanie to zamierzamy powie 
rzyć panu Pieniędzy Moskwa żałować 
nie będzie, chodzi tylko o dobre wy­
konanie roboty. W  tym celu byłoby 
najlepiej aby pan otrzymał posadę w 
mlisji w ojskówej jugosłowiańskiej w 
Londynie.

Jednocześnie Stahl radził Popovico- 
wi aby nie korzystał z pomocy komuni 
stów
skv/ie linn nie wierzą.

Na to Popowic odpowiedział, że w 
misji wojskowej jugosłowiańskiej nie 
bęctzie-imógł otrzymać posady, nato­
miast ma nadzieję, że uda mu sie d o­
stać sę do poselstwa. W  spra 
wie powierzonego zadania —  opowia­
da Popowic, że aczkolwiek wydało mu

angielskich, ponieważ w Mo

się fantastycznie, temniemmej wyraził 
na nie swą zgodę.

Stahl zakomunikował Popovicowi, 
że jest dokładnie poinformowany o j e ­
go prywatnymh sprawcach i stosunkach 
roozwinych.

W  dalszej rozmowie postanowiono 
posiłkować się specjalnym szyfrem w 
korespondencji a mianowicie sprawo­
zdanie z manewmów' angielskiej floty 
powietrznej z r. 1927 miało się nazwac 
,obrazem Nr. 7 ‘7  takie same sprawo­
zdanie w 1928 r. „obrazem Nr. 2 “ , 
plan czołgów' —  „wielką robotą". W ia  
domość o konieczności zachowywania 
szczególnej ostrożności, lub o tern, że 
jest podejrzany, umówiono się ozna­
czać terminem™;,przeziębiłem się“ , are- 
sztow-'an;e zaś agenta ustalono nazv- ̂iwmc „śm iercią" ,  agent policyjny miał 
się nazywać „zadżumionym". Zam ast 
słów przyślijcie pieniądze, należało pi­
sać „węyślijcie książki".

W  trakcie swej działalności Popo- 
wne zaproponował jednemu wojskowe­
mu lotnikowi angielskiemu naDisanie 
artykułu o lotnictwie, za który zobowią 
zał się zajilacić 25  funtów. Aitykuł 
oKazał się mało wartościowy, ponie 
w'az niezawierał żadnych szczegółów 
technicznych. S ta l>  wręczył za artykuł 
Popowicowi 12 funtową obiecując prze 
słanie reszty, której nigdy nie nadesłał.

YV c>ągu całego czasu Stahl zasypy 
wał Dopowie a listami, w któiych doma 
gał się szybszego nadesłania „obra 
zówr<;. Listy te dokuczyły do tego stop­
nia, że Popowic zdecydował s i o  za wia 
domić policję. Popowlic twordzi, że ni­
gdy serjo nie myślał uprawiać szpie­
gostwa i że teraz obawia się o swoje 
życie wobec ewentualnej zemsty bolsze 
wikow.

O itrc tin it u d u  ku i!ovlad tin
Dziej?  Jednostki w spółczesnej  i Państw a  

są ze so oą  ściśle połączone. Wzmociiienie 
moralne i materjal'ne jednostki o Se aokony 
w a się w szerszym  zakresie ' wpływa dodat­
nio na potęgę i po w agę p a ń s t w a ' Odwrotnie 
P aństw o nieraz potrafi w płynąć na ulepsze­
nie bytu materja li iego jednostki  i potraf: po­
budzi'1 ją  do pracy zrównow ażonej  i twór 
eze j .

Bezw aru n ko w o czynnikiem TTTrdzo w aż­
nym d!a moralnej^siły  ducha i rów now agi 
jednostki j e s t  czynnik  mieszkaniowy. M oż­
ność przebywania i p rac y  we własnym „ho-" 
/ne" podnosi siły duchowe jednosfkT i doda 
je  wiary w siebie i większej energ jTTo pracy. 
Jednocześnie zyskuje na tern Państw o, bo  ta- 
„cy obyw atele  nie daazą  się pociągnąć żad 
nym destrukcy jnym  prąaom , które osłabia ją  
moc Państw a, są  zdolniejsi ao  pracy w y tę ż o ­
nej i trw ale j  j . i ln e m  słowem stano w ią  ele­
m ent wielce późądatiy,

iDo jed n ego z najlepszych rozwiązań oży­
wienia ruchu budowlanego należy polska w e­
wnętrzna pożyczka budowlana. Niewątpliwie 
stanie się ona cenionym papierem lukacy j-  
cy jn y m  szerokich w arstw  społeczeństwa. W a  
runk, pożyczki przedstawiają  wielkie korzy­
ści dla każdej jednestki,  b a  daią zupełne bez 
bieczeń„two, oprocentow anie  ulokow anego 
kapitału, oraz szanse w zbo gacenia  się w ra 
zie wygranej .  T r z e b a  podkreślić, ze w ylo so­
wane obligacje nie podlegają  urrarzai ni po 
wylosowaniu a co zatem idzie, biorą udział 
w dalszych losowaniach, w skutek  czego  po­
siadacz obligac ją  ma. m ożność kilKaicrotnych 
w ygranych  na jedną i tę *samą ODligację.

Poza  tak korzystnemi wa/urkam nad­
mienić trzeba, że chociaż w artość  nominalna 
obligacy j  je s t  s tosun kow o bardzo niska bo 
tylko 5 0  ii., orem je premjowej pożyczki bu ­
dowlanej są  bardzo wysokie. Co kwartał bę 
dzie w ylo so w an ych 112 premij n a  sumę ra­
zem  1/2 mifj. zt. w złocie. Pierwsza premja 
w ynosi 2 5 0  tysięcy zł., druga 5 0  tys.  zł., 
pozatem będzie w ylosow an ych 10 picm ij  po 
10 tysięcy zl i 100 premij po 1000 zł. B ędą  
one losow ane 1 listopada, 1 lutego, 1 m'aja 
i 1 sierpnia każdego roku. śm ia ło  można po 
wiedzieć,  że szan se  w ygrania  w ob ec  tak czę 
stych  ciągnień i to w ciągu lat  20  są  w y ją t ­
kow o duże.

W a ż n e  ula posiad’aczy  obligacyj premjo 
wej pożyczki budowlanej je s t  to, że premje 
pudlegają wypłacie bez  żadnych potrąceń. 
T u  zn. że spłata kapitału, ulokow anego w 
złotych w złocie według równow artości  c z y ­
stego zota ńastąpi wraz L odsetkami bezv żad

Posiadacze ob ligacy j  P o ży czk i  Budowla

nej m a ją  jeszcze  te korzyści , że kupony od 
obligacyj pożyczki są  wolne od podatku od 
kap itałów i rent, a sam e obligac je  posiadają  
wszelkie praw a papierów pupilarnych, t. z r .  
można je  używać ja k o  kaucje  cy tfu ne i w oj 
sko w e,  gw aranc je ,  d ep o ży ty  papiery fundu­
szowe .i t. p. Pi  ócz tego P rem jo w a Pożyczka 
Budow lana zagw arantow ana je s t  całym ru­
chomym i nieruchomym majątkiem P aństw a.

Syn d ykat  kdkunastu najw iększych ban 
ków polskich z P. K. O. na czele zagw aran­
tował całą emis ję  z pożyczki. Fundusze, uzv 
śkane z tej  pożyczki s ą  przeznaczone na c ’e 
le -budowlane } każdy obywatel w dobrze 
zrozumianym interesie powinien n'abyć możlt 
w e najw iększą ilość obligacyj.

S k arb  P a ń stw a  emitował stosunkowo 
niewielką ilość nblfgacyj, uąobec czego trzeba 
się spodziewać, że  ubligacje  Prerm ow ej P o ż '  
czk budowlanej w o b e c  tak korzystnej loKa. 
ty kapitału bęuą rozchwytane w krótce  po 
rozpoczęciu publicznej subskrybeji ,  k tóra  na­
stąpi 2 czerw ca b. c

W A R T O  
B Y Ć

DOBRZE OGOLONYM
a można nim być tylko 
przy pomocy 
n o ż y k ó w

O S T A T N I  S A D
trzeci rtnz z powodu „Pi zfcstępcow" 

Brucknfcfd.

Zaniiepokajone było W :lno w osta 
ii n tygodniu. Przeleciała burza natu- 

duchowej. Burza ta zatoczyła duże 
rygi. Zaczęło się od teatru na Po 
uhnee. W ystawiona sztuka jednych 
ociągnęła ku sobie, drugich odepch 
ęła. Przyszły protesty, potem jak 
rom administracyjny zakaz g/arna. 
>elegacja imieniem komisji teatru 
ej uzyskała przedstawienie o cha- 
ikterze zamkniętym. Wyobrażana so 
ie ze 2U0 osób wystarczy zc sfer i', 
ilektualnycn najwyższych.Po debatach 
omnożono cyfrę zaproszonych, n :kt 
idnak nie spodziewał się, i e  niedokła- 
ności aparatu magistrackiego są tak 
uclkie, że widownia teatru zamiast 
yć zajęta przez elitę duchową zapcha- 
a będzie kucharkami, woźnymi, pobor 
ami podatków, jednem słowem bar- 
zo czcgodnym1 obywatelami, ale zaj- 
tującyn.i tym razem miejsca prawem 
lkiegoś kaduka.

Wiedziano zgóry w sferach najbli- 
ej stojących sztuki, teatru, komisji 
.atralnej i krytyki, że zdania są naugół 

ten sposób podzielone, że wyraźnie 
rzeciw występują kobiety, natomiast 
e mężczyźni sztukę usprawiedliwiają 
umączą a  nawet (trochę nieśmiało) 
poteozują.Krytyka pokazała dowodnie 
e innym był głos połowy żeńskiej, a 
mym połowy męskiej. Podczas gdy 

tziały w „Przestępcach" „obrzy-
liwości", mężczyźni w niej widzieli te- 
ę czv problem Jednem słowem sztuka 
dzdzieliła publiczność zajmującą się 
ratrem na dwa wyraźne obozy, co 
resztą ni e znaczyło, że mogły być 
obiety po stronie męskiej lub mężczy 
n oo stronie kobiecej.

Na obie strony można było spoglą 
dać objektywnie. Można było rozumo 
wać, że kobiety jako bardziej wra 
żliwe, bardziej efektywme są urażone 
tern, ze są brutalności w sztuce. P o ­
zatem skoro sztuka nie jest  w pełnem 
znaczeniu dramatycznie rozwiązana i 
ma koniec dziwnie nie wyraźny, za­
błąkany, bez tej syntezy, którą . ma 
dramaturg w palcach, było lasne , że 
nie mogła podobać się niewiastom któ 
re iub;ą rZeczy stworzone, skończone, 
w całość ujęte, w syntezę przejrzystą, 
artysty czną, spięte. Nie można było 
zapizeczyć temu że sztuka jest bru 
talną ii że pod, koniec jest chaotyczną 
zamiast być prostą i jasną. Poco było 
tyle brutalności dawać, skoro z tent 
wszystkiem autor nie umiał się był sam 
uporać.

Mężczyźni inaczej mówili. Zgadza­
my się, że stztuka jest brutalna. Zga­
dzamy się i na to, że «ie jest artysty­
cznie wyciągnięta. D aje nam ona je d ­
nakowoż dużo do myślenia- Autor p o ­
stawił sąd pod naszym własnym sądem 
tak że możemy orzekać o sądzie, 
który sądzi. Autor stawna tezę, że sąd 
to rriech’anizm. Nie daje nam rozwiąza­
nia, ale ukazuje życie i zło w życiu.

Intelektualne są te nasze reagowania 
na sztukę, ale są. Brutalności znikają 
przed tym intelektualnym procesem, 
który sztuka w' nas budzi. Może nawet 
i Bruckner jest anarchistą, ale prze­
mawia do nas teza i każe nam w ew nę­
trznie pracować. Myślimy więc, argu ­
mentujemy, szukamy wyjścia, jesteśmy 
poprostu mężczyznami, którzy lubią 
zastanawiać się nad prawem, logiką 
prawda, nad sprawiedliwością, nad lo ­
giką życia, nad wszystkiem jednem sło 
wem co życie reguluje lub dezorgani 
ruje.

W ię c  dwa zdania, dwie opinje wy 
wołała sztuka Jedną na zasadzie emo

cyj, uczucia, efektu, które stanęło dęba 
drugą na zasadzie intelektualnego lu­
bowania się w rozważaniu błędów, 
pomyłek, niedokładności, które raz w 
raz w życiu są na skutek oddania in­
stytucjom regulacji społecznej. Anar­
chista Bruckner nie chce sądów. Nie 
chce on zapewne państwa, żadnych 
zw'iązków\ twierdzi, że tylko jednostka 
jest społecznie coś wartą a nie insty 
tucja i że tylko jednostka ma prawo o 
wszystkiem stanowić. Bruckner w 
swej walce z sądem jest ciekaw')' i 
mężczyni lubią przypatrywać się temu 
pojedynkowi djalektycznemu, po które­
go stronie jednej jest społeczność a 
po drugiej jednostka wmlcząca ze spo­
łecznością.

T a k  mniej więcej można było sobie 
tłumaczyć, dlaczego w walce o „ P rz e ­
stęp ców " rozbiła się jedność na Jw a  
obozy. Oczywiście rozbicie się na dwa 
obozy nie przesądza o tern, że znalazło 
się moc osób o zdaniu pośredniem, 
albo o zdaniu naizuconym, albo w'brew 
subie samym o zdaniu urodzonent 
na skutek protestów i wyroków adntini 
stracji.

Dla człowieka stojącego zdała od 
sporu jedna rzecz była ciekawą, jak 
zakończy się dyskusja na Pohulance. 
Pani Helena Romer - Ochenkow'ska, 
która wystąpda pierwsza w swej re- 
cenzr skrajnie przeciw' sztuce nie była 
obecną, nie mogła być obecną, na sku 
tek choroby. Ciekawem było jak zare* 
agują inne kobiety i to już publicznie, 
te, które nie miały sposobności przed­
tem zobaczyć sztuki.

Teatralny sejm czy w'iec nie udał 
się. Przedewszystkiem ci, którzy mieli 
opinjować o sztuce zastali teat- zapeł- 
niuny po brzegi.

Gorąco, ścisk, wszystko to nie mo 
gło nie denerwować najspokojniejszych 
Wilnian, którzy nagle znaleźli się, jak

owe szlachetne jesiotry/ w beczce 
pełnej śledzi. Nie mam zamiaru niko­
go dutykać, mikogo obrażać. Żadnych 
też pretensji do nikogo nie zgłaszam, 
i wrócić do domu eego 
że musiałem od drzwi odejść i wrócić 
do domu, aby móc kontentować się już 
tylko radjem, które dyskusję całą tran­
smitowało. Nawet byłem bardzo wdzię 
czny, że mogłem się położyć do łóżka 
i trzymając słuchaw'kę,„ spokojnie wy­
słuchać to wszystko, co fala przyniosła 
z nieprawdopodobnie zatłoczonej sali 
teatralnej .

W  dyskusj uderzyła mnie jedna 
rzecz. Ton kobiet protestujących prze­
ciw sztuce. Argumenty mogły być s ła ­
be, nawet naiwne, ale wola była zde­
cydowana, pełna sztyenu. T o  był w ię ­
cej mż protest przeciw sztuce. T o  była 
pev m o ś ć , mus, że się broni, ważnej 
sprawy. Przez radjo można było łatwo 
uchwycić podniecene sali. Można było 
słyszeć to b ic :e brawa znamionujące 
raz większość, raz mniejszość i w s a ­
mem klaskaniu rozpoznać podniecenie 
nerwowość, nawet tupet czy tałsz tego 
klaskania. Uderzyło mnie, że każde 
przemów ieme kobiece napotykało na 
ścianę oporu. Sala która obdarzała okla 
stcSTni słabsze, szablonowe przemowie 
nia, tępe sądy i banalne komunały, fea 
gowała mocniej i  zażarciej na słabiznę i 
często nicość argumentów jeśli były za 
sztuką, niż na kobiecy protest, jraw  
dziwy krzyk duszy. Był wiec fypuw\ i 
była psychologia tłumu, ta sama o k tó ­
rej tysiąc razy pisała socjalogiczna 
szkoła francuska, akcentując te rzeczy', 
których nie lubi społecznik adorujący 
masę, lud, ttuni, zbiorowisko czy ''ku­
pienie m ające tylko grube, często naj 
grubsze emocje.

Nie mogła mnie niie porazić ta k lę­
ska, którą jedna kobieta po drugiej 
przi mawiająca musiały ponieść.

M'mo brutamości nieprzyjemnie re

aguiącej sali uważały mówczynie za­
bierające głos za swój morplny obowią 
zek me milczeć ale bez ogródek p otę­
pić przedstawienie. Było coś w tern 
bohaterskiego, jeśli się zważy ze i m ę­
żczyzna wobec klęski i niemal syków 
mógł popaść łatwo w tremę, cóż dopie 
ro kobiety, które me przywykły' mówić 
do tłumu rozgorączkowanego dyskusją. 
Był to bój prawdziwy na szańcach prze 
ciw zdecydowanej większość'.

Przed samem zakończeniem dysku 
sji urwało się radio, miałem jednak wy 
raźne poczucie, że sejm ten czy wiec 
na Pohulance nia znaczenie, którego 
ani inicjatorzy ani uczestnicy nie mogli 
byli odrazu objąć w całości. Klęska dla 
nink była oczywista, ale nie kobiet. Juz 
chociażby dlatego, że większość bida 
brutalną i rzuciła się-jak osobnik, który 
nie ma racji, a tupetem i ha’asem chce 
wywalczyć swą sprawę. Mniejszość ko 
bieca zaś była mocno zwarta, ogram 
czyta się była do tej swej opinji o 
sztuce, bardzo jednolitej.

Przypomniałem sobi'e protest pani 
R tm er - Ochenkowskiej. Ciskała się na 
„Przestępców", broniła zaś tej innej 
sztuki, którą mieliśmy za niemoralną 
naprawdę, to iest Brodway. Dlaczego 
nasza koleżanka recenzentka ciskała 
się na Brucknera anarchistę a salwo 
wała tych dwóch drabów Amerykan, 
którzy napisali sketch pełen bandytów 

jazzbandu. W  recenzji raczej artyku­
le pani Ochenkowskiej po recenzji zo 
baczydem małe światełko, ale światełko 
które rozpaliło mi się do wymiarów 
olbrzymiej lampy.

T o  jest tak trudno czasem zrozu­
mieć kobiety.

Nazywały „Pizestępców',7 pluga­
stwem. Równocześnie chwaliły Biod- 
way (oczywiście z zastrzeżeniami). 
Można było stąd wnioskować, że nie 
chodzi o dom publiczny bo ten jest 
tu i tam. I taKże nie o strzelanie i nie

o trucie,., Nawet n,e o seksualne zbo­
czenia, bo przeciąż Brodway nie iest 
od nich wolne. Zdanie, które stało się 
dla mnie kluczem do zrozumienia ataku 
uiewitściego ina sztukę Brucknera 
brzmi: „to jest najważnniejsze: ucieka 
z niej ( to  jest z ringlu Brodway) uczci­
wa dziewczyna i ta jest najbardzej k o ­
chaną, najszczęśliwszą w sztuce". T o  
nie j„  podkreślam najszczęśliwszą, ale 
nani Romer - Ocherikowska (Kurjer 
Wileński z maja b. r .) .

Co to wszystko znaczy? Oto, że 
w Brodway jest para m i ło s n a ,k o c h a ją  
ca się i czysta która to para oczyszcza 
niejako autora czy autorów sztuki zre­
sztą okropnej, sensacyjnej i rynsztoko­
wej.

W  „Przestępcach" Brucknera jest 
też para, ale okropna. Para ta niby się 
też kocha ale wie umie tej swej miło­
ści wbrew światu wydobyć, przeciwnie 
morduje ją, spędzając płód.

Nie chcę powiedzieć, że to akurat- 
nie, cała ta droga którą nakreślam jest 
jedynem światełkiem, aby rozpoznać w 
jaki sposob patrzy się kobieta na 
współczesne sztuki. Ale nie ulega dla 
mnie wątpliwości, że uważa ona mi- 
łóść, prawdziwą miłość, zawsze za ka­
mień piDbierfcży dla sztuki. Nie zasta­
nawia s ię, ale ocenia automatycznie 
na zasadzie instynktu swojego czy au­
tor jest zdolny widzieć miłość, rozumieć 
czem jest miłość. Anarchista Bruckner 
w swej tezie walczenia z' sądem i 
stwarzania dla sądu fiktywnych zbrod 
marzy przeszedł nad instynktem ovwm 
w sob'?, który pozwala odkryć, że 
tylko w miłości jest zbawienie, owo 
zatem co może wyprowadzić nas ze 
zbrodni i wszelkich anomalji-

Chyba wiele mężczyzn ze urną s.ę 
zgodzi, że w sprawach życia, tajników
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W  iednvm z numerów „Słow a11 by­
ła wzmianka o tern, ze przy głuszeniu 
ryby granatami ręcznemu zginął jedery 
z „rybaków*1; granat ręczny rozerwał 
się przed rUŁceniem go i w rezultacie 
rybakowi oderwało rękę i nogę —  co 
spowodowało śmierć.

Pozwalam sobie zrobić małe spro- 
* stow-anie, a mianowicie: że nazwa „ry 

b a k a “ została tu niewłaściwie ujętą, 
b o  nikt z tych kro pracuje w rybactwie 
i ma pretensję by go nazywano ryba­
kiem, n'e pozwoli sobie na stosowanie 
iak barbarzyńskiego sposobu odłowu, 
jakim jest używanie do tego granatów 
ręcznych; Dywa to stosowane nie przez 
rybaków, lecz tylko przez kłusowni 
ków  i to najgorszego gatun.KU. Na tere­
nie okolic Wilna walkę ze stosowaniem 
tego barbarzyńskiego sposobu odło­
wów prowadzi Wileńskie Tówarzy- 
stwu Rybackie. Fakt przytoczony w 
„Słow ie11 niezoicie dowodzi, że zasto 
sowanie takiego sposobu odłowu pra­
ktykuje sir metylko w pobliżu miasta,, 
lecz i w dalszych okolicach. Pom ija jąc 
te niepowetowane straty i spustoszenia 
jakie w rybostanie i rak już wyniszczo­
nych naszych wód czyni, stosowanie 
tak "Barbarzyńskiego sposobu odłowów 
pomimo woli nasuwa się mne pytanie, 
'a mianowicie: z jakiego źródła i w jaki 
sposób granaty ręczne trafiają do rąk 
cywdnej ludności? Zdawałoby się, żv 
jes t  to mienie rządowe, a jako takie 
powinno być w ewidencji i pod ścisłą 
kontrolą tych osób, którym zostało 

ł powierzone, to też w takicn wyymd- 
kach powinno już zasadniczo chodzić 
mietylko o sam fakt wzbronionego y a -  
wem głuszenia ryb środkami wyou- 
chowemi, lecz należyte opiekowanie 
fcię granatami, jako mieniem rządowem. 
T o  też wałka z tym niepożądanym obja 
wem powinna być przeprowadzana nie 
tylko przez takie organizacje jak T o ­
warzystwo Rybackie, lecz przedews/y- 
stkiem przez odnośne władze wojskO'- 
we, które stanowczo powinny byłyby 
położyć temu kres.

Bagatelizowanie tego nie możemy 
sobie tłumaczyć tern, że jeżeli komu; 
odeiwało rękę albo nogę —  to drob­
nostka, aby głowa została na miejscu, 
a już tylko w wypadkach kiedy i głc 
w*a odleci, można będzie rozliczać na 
poważniejsze traktowanie sprawcy.

W skutek kompletnego chaosu jaki 
panuje w naszem rybactwie, dosyć ono 
i tak cierpi, by jeszcze wyniszczać to 
naturalne bogactwo naszego kraju sto­
su jąc tak barbarzyński sposób, jak 
głuszenie granatami, m ra ż a ja c  przy- 
tem ludzi na kalectwo lub śmierć.

Kto ciekaw, niech pujedzie na na­
sze jeziora i rzeki, a sam się przekona 
co się na nich dzieje. Wiosn*a —  to ta" 
ło ryb, czas ochronny na eziorach pań­
stwowych i niektórych prywatnych, a 
faktycznie łowią wszyscy gdzie kto 
chce i czem chce, wymszczaiąc rybę 
na tarliskach, W szystkie mniejsze rze­
ki, ruczaje, kanały poprzegradZane ja ­
rami, pozastawiane gęstemi huczami, 
przez które nietylko ryba, ale i spory 
żuk nie przelezie. Wieczorami setki 
ogni na jeziorach —  to kłusownicy ło ­
wią rękami i saczkann raki, biorąc 
wszystko co do rąk traf‘ —  i drobne 
raki i samki z małemi na odwłokach. 
Proszę poprobować złapać na gorącym 
uczynku takiego kłusownika ( c o  wcale 
łatwe, me je s t ) ,  proszę sprawę sk-itf- 
rować do Sądu, a uzyska się w rezul­
tacie nałożenie kary w wysokości ja ­
kich 5— 10 zł.; a ile trzeba stracić cz a ­
su n’a upolowanie takiego kłusownika,

na jazdę do Sądu, na dostarczenie 
świadków —  gdy faktycznie przy 
stniejących warunkacn jest to zupeł­

nie bezcelowe, oo nie odstraszy się kłu­
sownika nałożeniem kary, gdy jeg o  
dzienny zarobek na kłusownictwie wyż 
szy  jes t  kilkakrotnie od1 niej; dziś jego 
osądzili, dziś on opłacił nałożoną na 
niego karę i tego samego dnia znowu 
wyrusza na swój proceder, uważając 
go jednak za dobrze opłacający się. 
Nakoniec i samo „polowanie11 na kłu­
sowników przy istniejących w’arunkaeh 
am do przyjemnych, ani do bezpiecz" 
nych zaliczone być me może. Jako przy 
kład mogę przytoczyć charakterystycz- 
obecnie czynione są próby do zwalcza 

' epizody z jezior Trockich, gdzie 
nia rozpanoszonego kłusownictwa 
trzech czterech ludzi, uzbrojonych w 
rewolwery, chcąc powybierać z jez io ­
ra rozmaite narzędzia rybackie ,-posta­
wione przez kłusowników, muszą cza­
sami zwijać chorągiewkę pod naci­
skiem groźnej podstawy miejscowej lud 
ności, która co do wody absolutnie ża­
dnych praw własność me uznaje. Czę­
sto się zdarza, że na widok zbliżają­
cych się łódek cała wieś uzbrojona w 
koły i widły wysypuje na brzeg jeziora 
a pod adresem prawych właścicieli sy­
pią się nietylko soczyste epitety, lecz i 
mniej soczyste kamienie.Nie lepszego 
przyjęcia doznaje i policja o ile ją  uda 
się uprosić i ona przyjmuie udział w 
takich obławach. Doprawdy dziwnie* 
sit wydaje, że taki stan rzeczy może 
jeszcze egzystować w praworządnem 
państwie.

O ile kłusownictwo jest u. bas roz- 
powszechmonem, jako dowód1 niech 
służą rezultaty osiągnięte tej wiosny 
na jeziorach Trockicn od zejścia lodów 
do dnia 18 maja odebrano od kłusow­
ników 3 4 0  buczy, 18 siatek, kilkana­
ście par rmeroży, nie licząc brodników 
wsze'kitgo rodzaju ii buczy dla łowienia 
raków Z wynalezionych s'adz, w któ­
rych kłusownicy przechowywali zlowio, 
ne ryby oraz raki, wypuszczono z oo- 
wrotem do jeziora kilka tysięcy sztuk 
raków, z których znaczna część z m a­
łemi na odwłokach, oraz kilkaset kilo­
gramów' wyborowej ryby z ikią. O siąg­
nięto to przy warunkach, że ba jezio­
rach tych jest  dwóch stróży, a oprócz 
tego dzierżawcy jezior sam i stale całe- 
mi -nocami pilnowali na jeziorach, a jed 
nak kłusowmictwo, nie zważając na to 
wszystko kwitnie dalej, już z tego moz- 
n'a wmioskować co dzieje się na jezio­
rach lub rzekach, gdzie niema dozoru.

W  czasie rewolucji nie było prawa 
własności, a zabierano i korzystano ze 
wszystkiego, nie mówiąc o ruchomo­
ściach, zabierano często i grunty, wy­
cinano lasy, wychodząc z założenia, że 
je Pan Bóg hodował, a jednak odnośne 
władze potrafiły z tern wszystkiem uno- 
rać się, ukrócić i znalazły wszak pod­
stawy dla nakładania dużych kar za 
kradzieże leśne, do wyda­
wania ustawy łowieckiej, duże kary 
p.eniężne za zabicie ochrano 
rzyny, obecnie mają być wyznaczane 
duże kary za łamanie drzewek sadzo­
nych koło drogi. Dlaczego jeżeli ktoś 
chce zaprowadzić więcej racjonalne 
gospodarstwo rybne na własnych lub 
dzierżawnych wodach, lub sprowadza 
czasami nawet zdaleka i z niemałym 
kosztem ba rybek jaki-chś gatunków ryb 
chcąc je zaprowadzić -na jeziorach lub 
rzekach, dlaczego on staje w pozycji 
bez wyjścia i jest faktycznie pozbawio­
n y  wszelkiej opieki prawnej? Czy 
jest on właścicielem, czy dzierżawcą,

wszak wymagają od niego opłaty p o ­
datków dochodowego i obrotowego, a 
od dzierżawmy i tenuty dzierżawnej, a 
jednak ani jeden, ani drugi nie jest po­
stawiony w tych warunkach, by jeżeli 
on jes t  właścicielem lub dzierżawcą 
danego jeziora i ma na to prawne 
dowody, on tylko faktycznie miał pra 
wo korzystania z niego. Jeżeli na w o  
dach państwowych, przy istniejących 
warunkach niema faktycznie możno­
ści skutecznej walki z kłusownictwem, 
to cóż zostaje powiedzieć o wodach) 
prywatnymh; pom ija jąc te olbrzymie 
straty jakie kłusownictwo wyrządza w 
naszem rybactwie, wyniszczając masa­
mi ryby podczas tarła, śmiało można 
powiedzieć, że wartość odławianych 
rocznie przez kłusowników na W ileń ­
szczyźnie ryb sięga cyfry minimum^ 
3 0 0  —  4 0 0  tysięcy złoty d i ;  do tego, 
trzeba dodać wartość masy raków od­
ławianych rocznie przez kłusów ników 
któie, przy racjonalnem zagospodaro­
waniu i należytej ochronie, mogłyby 
stanowić zupełnie oddzielną ' bardzo 
poważną gałąź ■dochodo.wości naszych 
wód. A ile na tern rocznie traci- Skarb 
Państwa, Właściciele i dzierżawmy je ­
zior? Czy może być mowa o opłacemu 
normalnej tenuty dzierżawmej przez 
dzierżawcę, jeżeli mamy i takie jezio­
ra na których faktycznie ilość ryby i 
raków odławianych przez dzierżawcę 
jest mniejsza niż odławianych przez 
kłusowników. Różnica tylko w 'em, 
że dzierżawca ntusi opłacać tenutę 
dzi-erżawną, składać wadj-unt, w ybie­
rać świadectwm przemysłowe, opłacać 
podatki dochodowy i obrtowy, opłacać 
Kas Chorych znaczne składki za 
wszystkich rybaków pracujących u 
niego, a' tytko uprzewilejowana klasa 
kłusowników jest od tymh wszystkich 
ciężarów wolna.

Faktycznie cóż to jest kłusownictwo 
w rybactwie —  jest to zwykłe zło~l 
dziejstwo, narażające nietylko osoby 
prywatne, ale i Skarb Państwa na bar­
dzo poważne straty, sięgające wielu 
setek tysięcy złotych. Pom ija jąc te 
straty materjalne podrywa to autorytet 
praworządności, prawo włtsności,  da­
je tylko dobre podłoże do kiełkowania 
doktryn bulszewizmu. A o ze długo no 
b -dzie tolerowane? Miejmy nadzieję że 
kiedyś t nastąpi. W  danej chwili trze­
ba tylko skonstatować, że 70  tysięcy 
ha jezior WiJeńszczy/ny i masa rzek, 
kiedyś tak bogatych w ląb y  : -aki, 
czekają na to, by niemi nakoniec n a ­
leżycie się zaopiekowano. Jan Zawadzki

Ś. t  P.

Jan Szwyfeowsfr
właściciel d ób r B len lca

Członeic Mołodectcńskiego Oddziału Kresowego Związku 2iemian 
zmarł dnia 15 maja r. b. Pogrzeb odbył się dnia 14 maja r. b w Bienicy. 

O tej bolesnej stracie zawiadamia
ZARZĄD MOŁODECZAŃSKIEGO ODDZIAŁU KRESOWEGO  

ZWIĄZKU 1IEMIAN

Ż y r i w s h i  p ro je k t n ł i B u a c ] !  F i f i s z n w n y
bawi w Wilnie prreaslaw kfel komitetu żydów amerykańskich t. cw. 

„D żojm u“ dr. K ah i.
P o ra  obow lątkam i lustracyjnemf w tut. Instytucjach żydowskich, Kaha  

odbył konferencję r  przedstawicielami kupców, przem ysłow ców  i rzem ieśl­
ników iyaow sklch. Jakoby na konferencjach tych omawiano projekt z a p o ­
czątkowania intensywnego osiedlania żydów na roli.

Komitet amerykański miałby dostarczyć odpowiednie fundusze, na 
nabycie większych obszarów , szczególnie wpobilżu większych skupień ży­
dów i odpowiednio je zagospodarow ać.

Projektodawcy twierdzą, że wobec kryzysu gospodarczego znajdrie 
się dużo żydów, którzy chętnie osiedlą się na roli.

Przypuszczają oni, że w razie zrealizowania projektu 10 tysięcy ży­
dów m iałoby zapewnioną egzystencję.

Kahn przyrzekł projekt ten przesłać w ładzom  kom itetu.

Zjazd Uficcfów B u tr w y
W  dniu 8;ym i 6-ym czerwca r b. 

odbędzie się poraź pierwszy w Wilnie 
Zjazd Delegatów' Żwiązku Oficerów 
Rezerwy z całej Rzeczypospolitej Fol 
skiej.

Okręg Wileński Związku Oficerów 
Rezerwy zwraca się z gorącym apelem 
do społeczeństwa wileńskiego aby ze­
chciało przyczynić się do godnego prz\ 
jęcia drogi-ch gości, udzielając do dy­
spozycji Komitetu Zjazdowego bezpła­
tnie kwater.

Zgłoszenia prosimy łaskawie skie-- 
rowywać do bim a Zjazdowego ul. Mi 
ekiewieźa 13 Sekretarjat Związku Ot: 
cerów Rezerwy. Gmach Kasyna Garni 
zonowego w' godzinach od 18 do 20-tej.

Nie wątpimy iż przykładem innych 
miast Polski Wilno, rak dobrze znane 
ze swej gościnności, rozszerzy swe 
ściany na przyjęcie przedstawicieli a r  
mji rezerwowej.

P r zy k r e  s a is e fi r a  ir a n t s y  l l m s k t e i
Jedna osoba raniona bagnetem

Z p o gran icza  litew sk iego d o n oszą  o  p o ż a ło w a n ia  g od n y m  
w ypadku, jaki zd arzyłeslę w e wsi O m ttrow ka gm in y Orańsklej, 
nad brzegam i M ereczankićW e wsi tej okoliczna ludność u rząd ziła  
zabaw i oez u p rzed n iego  zezw olen ia  ze s tro n y  o d n ośn y ch  
władz K. O. P. P on iew aż zach o w an ie  p od ch m ielon y ch  uczęstni- 
ków zabaw y zagrażało  sp o k o jo w i publicznem u, p rzeto  zeb ran i 
w ezw ani zostali a o  rozejścia. Jed n ak że kliku uczestników o d m ó ­
w iło  tenru rzątcn lu . W  rezu ltacie  p o w sta ło  zam ieszanie sicutklem  
staw ian ia  op oru  w ład zom . Trzech m indych ch ło p có w , p o d żeg a­
nych przez p .-o w ok atora  rzuciła się r a  p o d o fic n a  K opu usiłując 
g o  rozoroić. Ten w o b ro n ie  w łasnej użył bagn etu  ran iąc  niejakie­
g o  K ork u cla  M ichała. R an n eg o  o d w iezio n o  d o  szpitala Św, 
Ja k ó b a  w W ilnie.

Katastrofa samochodowa pod Baranowiczami
Z Baranowicz donoszą o ciężkiej kaUshoiie samochodowej. Mianowicie: inży­

nier meijon,cyjny jaaący autem z Darewa, nabocznicy kolejowe; do rozlewni, wpadł 
na przejeźdtający pociąg i tak nieszczęśliwie, t e  zderzył się z lokomotywą. Taksówka 
została zniszczone doszczętnie. Dziwnym i szczęśliwym zbiegiem okoliczności kata­
strofa pociągnęła za sooą wzglęanie nie duże otiary. Cięższej kontuzji uległa jedynie 
jadąca z inżynierem pani.

K R O N I K A
Premjawa P m  Bodowlaiia

Emuowana przez Skarb rafistwa po- 
zyczKa ta, na sumę 50 >00.1*00 złotych w 
złoc!e w odcinkach po 50 zł. w złocie pn- 
m ędzy posiadaczy obligacyj będzie rozlo- 
sc waaych corocznie 2,000.00i- złotych w 
złocie ciągnienia oubywaó się będą co  
kwartał: 1 listopada, 1 lutego. 1 naja 
1 sierpnia każdego roki Co kwartał wy- 
1 io« *nych będzie 1T 2 premij na sumę 
! 00.000 Zł. w złocie a raldbowiciBl I prem- 
ja w wysokości 250.0 0 zł., 1 premia w 
. ysokoSci 50 000 zł., 10 premij po 10 000 
zł., 100 premij po 1.000 zł.

Lokata kapitałów w obhgacjach daje
i-stępujące korzySde: ł )  Ce na obligacyj 
je 1 batdzii niska, geo umożliwia ich naby 
wsnie ajszerszym warstwom spułeczeń- 
ntj?a. 2) Szanse wygrania są wyjątkowo 
duże, b » ciągnienie odbywa się l razy do 
roku 3) Spłata kapitału i odsetek nastąpi 
w złotych wedle równowartości czystego 
złota. 4) Premje podlegają wypłacie bez 
żzdaych potrąceń. 5) Obfigacjc wylosowa­
ne nie będą wycofane w następnych ciąg­
nieniach, co deje możność kilkakrotnych 
wygranych 6) Obligacje po'.i idają wszelkie 
pr*wa papierów pupilsrnych 7) Kupony ,& 
obligacyj są wolne od podatku od Karita- 
łł>w i rent. Kapitał, uzyskany z tej pożycz­
ki. przeznaczony jest .całkowicie na oży­
wienie ruchu budowlanego.

CZWARTEK

22 Diii 
Heleny 
jutro 

Dezyderego

W. słońca o g. 3 m 31 

Z. słońca o g. 1 m. 35

S postrzeżeni* Z ag ład a  Matcorulotfji 
U S B. w Wilnie 

s  dnia 21 -  V. 1934 r.

Ciśnienie 
Średnie w mm I 760

może natura uczj nić jeśli jest taki in 
stynkt.

1 ‘ Przed kilku tygodniami jedna z
przodujących kobiet Sigrtd Dndset, 
autorka natchnionej powieści Gymna 
Uenia, zabrała głos w sprawie kobie­
ce j .  Zaatakowała mocno demokraiyzm 
współczesny pozwalający na okropną 
fikcję pełną abiracji,  że mężczyzna i 
kobieta mogą być identy fikowani jako 
jedna i ta sama tożsamość. W  genjalny 
sposób Und-set przypomina iak bawią 
się dzieci, dziewczynki, -inaczej a chłop 
cy  inaczej, co już oznacza dyferencję 
w planie samym natury.

Różnice kolosalne wydobywa natu 
ra w dzieciach skoro chłopcy bawiąc 
się zbijają się w hordy, a dziewczynki 
pojedyńczo cichutko się bawdą lalkami. 
Mówi znakomita norwe ska pisarka: 
„nie można według zgóry postaw ionjch 
recept bawić się w matkę i dziecko, na­
wet na piecyku lalkowym gotować lub 
zapraszać gości11. Zaiste, chłopcy mają 
%i$coj zmysłu do reguł, do praw, do 
przepisów skoro iuż pędraki 
ledwie chodzący zbiiają się w hordę 
pociczas zabawy ustalając te swoje pra 
w a zabawy, te reguły i te przepisy, któ­
re nietylko są wtedy kiedy bitw'y są 
układane ale -nawet kopanie jest w 
pi-łkę.

Natura zatem wie co robi. Obdarza 
ona kobietę zasadniczym instynktem 
życia, mężczyznę zaś siłą tizyczną i 
mRiTrWuaTną, aby zćiobyte życie in­
stynktem wziął w karby i nie pozwo­
lił mu się rozkładać.

Jesteśmy w tej chwili na świecie w 
-owent stadjum, że kobieta albo zaw ró­
c i  instynktownie z powrotem do siebie 
albo ludzkość zdegeneruje i zczeźnie 
z powderzchni ziemi. Kobieta dała się

I od wieków średniich opanować rnęż- 
czynie, przyjęła jego sposoby działania 
i wraz z rozluźnieniem wszystkich w ię- 
zów otwarła bramę do pełnej dege­

neraci'. Oczywiście jest to wszystko 
wygodne z pewnego punktu dla męż­
czyzny', n ' .emniej, zabójcze dla przy­
szłości.

Byłem niedawna -na sztuce D u­
masa „Dama Kam eljowa11, w której 
główną heroinię grała rosyjska znako­
mita aktorka W-iedryńska. Spoglądając 
na Margerytę obdarzoną bogactwem 
erotycznem i wałczącą ze wszystkiem. 
aby nie utopić swojej indywidualności 
widziałem jak ta kobieta lekkich oby­
czajów -idzie przeciw prądów1, aby być 
sobą.

Nie mogła odnaleść się w ramach 
cnotliwej istoty, byłoby to bowiem ab­
dykacją je j  natury nieprzeciętnej, ży­
wiołowej, bujnej ii pełnej krzyku za 
wielką niewddzianą i niesłyszaną ko­
smiczną miłością.

Patrząc na bohaterkę Dumasa, my­
ślałem o współczesnych teraz paw;o- 
jennych czasach, gdy kobiety bez ży 
iwi-ołu. bez temperamentu, bez bogactw 
erotycznych naśladują w małpi sposób 
tę Margarytę. Czy to nie jest paradoks, 
że bohaterstwem dziś jest być kobietą 
cnotliwą?

Jednak tylko bogata erotycćznie na­
tura nie pójdzie na tę łatwiznę 'współ­
czesnego zatracenia się kobiecości w 
nasladowmniu rozwięzłości męskiej. 
DzTS w epoce w której wszystko ściąga 
kobietę słabą zmysłowo d-o taniego 
szablonu kokoty, tylko kobieta mocna, 
bujna i bogata maże płynąć przeciw' 
prądowi. Kiedyś było trudno być hete­
rą, teraz jest  trudno być cnotliwą.

Spytać się możemy, w czemże się 
instynkt kobiecy objawia naczelny i 
zasadniczy .Musze znaleźć tego sw o je ­
go, ale -swojego naprawdę swojego, 
przez instynkt mi podyktowanego. 
Tragicznent jest w'ziąć małżeństwa dzi­
siejsze uwagę, praw'dziwe nieporo­
zumienia polegające na tern, że bez 
instynktu zeszły się dwie strony, które

nie powinny były się zejść. Mężczyz­
ny nie można wdnić. Jest on z natury 
skazany aby być Don źuanem i c ie­
szyć się, że zdobywać musi. Ale kobie­
ta. Czyż nie jest anomalją w rachunku 
społecznym, że w kobiecie instynkt za­
sadniczy szwankuje, że rozwiera ra­
miona do każdego tak że co chwili a 
można wygotować listę długą osób któ 
re mogą mówić: była to pomyłka!

Natura sama jest  konsekwentna. 
Zupełnie jak  w Afryce słabsze zwie 
rzęta, chore i pozbawione instynktu 
muszą się stać podstawą drapieżnych 
lwów, panter, sępów lub węży tak w 
Europie kobiety wszystki-e bez wy­
jątku idą na dno albo degenerują w 
potomstwie. I -tylko to co jest silne i 
zdrowe na przyszłość pochodzi z pra 
w-dziwej miłości, która odnawia, -ob­
darza z powrotem instynktem, otwar- 
terni oczami na drogę, przy koń 
cu której nie czyha esencja octawm lub 
weronal trąc one do działania"przez na 
turę. W ięc miłość prpwdziw-a, żaden 
Ersatz jako podstawa społeczna.

.Ludzkość o tent zawsze wiedziała. 
Od stu tysięc) lat w przybliżeniu (bo 
takie są liczby owej epoki magdale- 
nienu, w której mamy w j raźne religijne 
obrzędy człowieka w jaskiniach) ludz 
kość wszelkiemi- sposobami fortyfika 
wała zej-ście się mężczyzny z kobietą, 
aby ochronić dziecko.

Mężczyzna ujmował w*przepisy to 
co mu kobieta swym instynktem dyk 
towala. T a k  jak matka, instynkt mai 
czyny więcej wie co czynić i jak, w 
pierwszej najwcześniejszej naszej wio­
śnie, tak ludzkość po przez ten cudow ­
ny instrument, ktorj' njizywamy in­
stynktem k°biecym , tworzyła te wszy 
stkie swoje rytuały, obrzędy, owe gre­
ckie hymeneje o których zawrotnie Sa 
pfona śpiewała.

Mieczysław Limanowski

Temperatur * \ 
irednis, J ' "

Temperatura na)ary*»*a: +  15°C  
Temperatur* najnit*** ±  KPC,
Opad w milimeuacb: 3

W‘atr . . .  1 północnypiacwaiający f  H
Tendencja barometryczna: bez zmian 
U w a g i : pochmurno, deszcz

Od Redakcji W Plnej Tr|rbuny
Poniew aż zaszła potrzeba omówienia pa 

ru spraw, w y d a m y  „W oln ą  T r y b u n ę "  w na.i 
bliższy piątek. W oln a  trybuna 'ukaże się rów 
nież w najbliższy czwartek.

MIEJSKA
—  jo )  P o sied„;ti i  Rady miejskiej, W  p o ­

niedziałek dn>a 2ń m a ja ,  odbędzie się po­
siedzenie Pady miejskiej z następującym  po­
rządkiem dziennem :

j l )  W nio sek  w sprawie zaciągn-ęcia w 
Komunalnej Kasie O szczęon ości  m. W ilna po 
życzki w wysokości- 7 0 .000  z l . . na pokry cie 
kosztów urządzenia miejskiej bocznicy kole­
jow e j

2 )  W niosek  w sprawie zaciągnięcia v> B a n  
ku G ospodarstw a Krajov. ego pożyczki dodat 
koweji -w w ysokości1 180.000 z*, na wykończę 
-nie budowy gmachu, -szkoły powszechnej  na 
Antokolti i Duntu R obotniczego przy ul. Dere 
wnfekiej.

3 )  W niosek w sprawie upoważnień a M a ­
gistratu —  w "wiązku z l ikwidacją Elektro 
w,ni- Radunskiej —  a )  do zamówienia miedzi 
dla przewodów i w ystawienia weksli- do su­
my 6 5 .0 0 0  zl; -‘ fc.' do z a c ią g n ię ta  w Kutnu- 
■nalnej Kasie Oszczędności  tn. W ilna pożycz 
ki w w ysokości  75 .000  t  t*| robociznę.

4 ) .  W niosek w ^prawic zaciągnięcia w 
Dyrekcji  Monopolu T y to n io w eg o  b e zp ro c en ­
towej pożyczki w w ysokości  4U.006 zi. w 
związku z przyłączeniem P aństw ow ej F a b r y ­
ki W y ro b o w  T y to n iow y ch  do magistrali E k '  
ktrewni miejskiej i  przejściem na prad zrmen- 
ny.

5 )  W i.osek w sprawie odstąpienia na wla 
s n o ś ć  Wileńskiemu Z w ią z K O w i O p ieku ń cze­
mu (M iędzykomunalnem u) działki ziemi mii ej 
skiej na Antokolu pod hudowę „D om u Dzie­
ck a "  im. M arszaka Pillsudskiegu.

6 ) ~ W n io s e k  w sprawie zamiany działek 
ziemi przy ul. Nowogródzkiej z p p . 'S zu tow i-  
czową, Pupkiewiczową i Klukową.

,7) W,niosek w sprawie Zmiany taryfy o- 
pfet za prze jazdy dorożkami samochodowerr

8 )  W iosek "w sprawie powołania Spec jał  
nej  Komisji  do oszacowania gruntów m ie j ­
skich.

9 )  W yb o ry  uzuptłniaiące przedstawicieli 
gminy n- Wilna do Ra'd> W ileńskiego Zwią 
zku Opiekuńczego.

10) W niosek  w sprawie wprowadzenia 
niektórych zmian w statucie organnzacyj-ffi 
stanow isk  służbowych pracow ników  miej­
skich m. Wilna

;11) Pro jekt  preliminarza budżetowego m 
Wiłna n a  rok 1930 —  31.

P  p. 1, 2, 3, 4, 5, 6  i 11 wvm'agają o b e ­
cności 2/3 członków Rady.

i ~  S A L E T R A  I

I Chilijska, Norwejska, Nitrofos oraz w 
ró t e inne nawozy sztuczne poleca ™

I  Zygmunt NAGRODZKI !
■ Wilrio, ul. Zawalna Nr. 11-a. -0 I

SZKOLNA
—  Retdrinta naui^anja w szkołach Min. 

oświaty powiadomiło Kuratorjum szkolne o 
zamierzonej  reformie w nauczaniu.

W  szkolnictwie średniem i powszechnem 
przewiduj-e się wprowadzenie drugiego dnia 
odpoczynkow ego w niższych kl,asach.

R eform a ta raa obow iązyw ać od n o w e­
go roku szkolnego.

—  b Klasowy Gimnazjum oaaz 3 oddzia  
b w a  Sztóoła P w ^ i e c h n u  jn . Tad. C zackK g - 
(z  prawami) W :.no, ul. W iw ulskiego 13, 
gmacn własny. Do klasy elementarne j  (od 
cziam  I) przyjm ow ane są  dzieci bez egza-mi 
Ru Egzam iny do k'asy przedwstępnej i 
w stępne j  (oddz. 11 , III) rozpoczną sie dnia 
16 czerwca o godz. 10 rano.

Eg-zaminy do klasy I gimnazjalnej —  
2 0  czerw ca o godz. 8 m. 30.

Egzaminy do ki-asy II— IV włącznie —  
2 4  czerwca ó  godz. 11 Tn. 30.

Zapisy przy jm uje  i irrformaTT* udziela 
Kancelar ja  codziennie cu? godz. 9 — 1.

—  Dyrekcja Gimnazjum im. J- S ło w a c ­
k iego  w W ilnie podaje o* wiadomości,  że 
■egzaminy w stępne do kT. I odhęcfą się w 
dmach 20,  21 j 23 czerw ca  b. r. (p o cz ą te k  
o godz. 8 ran o) .  T erm in  składania podań 
up y w ? z dnitm f!> czerw-ca b. r.

lEgzaminy do kl&s II— VII odbędą się dn. 
24,  25, 26  czer a ca. Term in składania pudań 
do tych klas 2G czerwca b. r. (P o cz ą te k  
egzaminów o godz. 8  ran o) .

ZEBRANIA I OFłCZYTY

—  W alne  zebrPnip T o w arzy stw a  Popfe- 
rdrtia P r a ć j  SpOtącioieJ. (V piąfeż n a d ch o ­
dzący, 23  b._ -m. o -godz. f? p. p. oodbędzie się 
walne zebra'nie kuratorów T o w a rz y stw a  Po 
pierania P racy  Społeczne] im. S. j J .  Mon- 
twillów w sali posiedzeń W il-J  skiego Banku 
Ziemskiego Nr. 8. W  razie nie przybycia do 
stateczne'  -ilości kuratorów następnie ze b ra ­
nie odbędzie się tegoż dnia o godz. 7  wi.ecz. 
bez względu na ilość przybyłych kuratorów.

Na zebraniu tem będzie rozpatrywana 
sp raw a udzielania zapomóg instytucjom do- 
oroczynnym i kulturalno-społecznym.

KOMUNIKATY.
—  Zapow iedziane zebria.tie organizacyjne

b. uczestników Sam oobron y  Wileńskiej z r. 
1918 —  19 w e czw.artek dń. 2 bm nie o d b ę­
dzie -się z przyczyn nie zależnych od orga­
nizatorów.

ROŻNE

—  Uroczyste otw arcie i poświece­
nie nowow ybudowanego schroniska i 
przystani Lig’. Morskiej i Rztcznei w 
Trokach nastąpi w dniu 17 czerwca rb. 
w obecności Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, Zarząd Oddziału W ileńskie­
go LM i R na nadzwyczajnem Zebraniu 
w dniu 19 bm przystąpił do opracow a­
nia programu uroczystości oraz wyło­
nił komisję w składzie pp. W ładysława 
Szumańskiego, Ja n a  Rochowicza i dr. 
Czesława Czarnowskiego która zajmie 
się realizacją.

O szczegółach nastąpi niebawem 
powiadomienie.

—  K«)nsul Wielkiej  B ry ia n j .  interesuje 
Się ' ży cifem goispocTarczem Wilfiff. W  ańiu 
wczorajszym p. wicew pjewoda _KirriklN przy 
jął konsula Wielkie,  B rytcnji  p. Franka 3 a -  
very w tow arzystw ie ( y s p o i h r a ć ^ n i k a  T i-  
me^a p. B arkera ,  który prty by !  nr. dwa dni 
ffo W ilna w spraw ach gospoflairffyoih. Po 
audiencji  u wicewojewody konsul Saver\ 
oifbYl konferencje z kuku naczefuTkami w y­
działów urzędu v. o jewódzkiego

;—  'Dfeąektor P . A- T . p, R Starziyńsjd 
baw i w  Wilnie. W  dmu wczoraiszym przv- 
był do W'ilna nr lustrac ję  m ie jscow ego od 
działu uyrekror Polskie' Agencji  Telegraficz­
ne, p. Roman Starz)  nski. Rur St ;  rzyński 
złŁożyl w tow arzystw ie k iero w n ka  m ie jsco­
w ego oddziału nrezesa  M. Szydiow sk 'ege  
wizyty węi ,s tk im  redakcjom.

—  Policja winna pouczyć. ,,D o z o r c y "  
domowi zwilżając chodnik' wfcale nie zwraca 
j ą  uwagi na przechodniów ponadto niegrze­
cznie zachow ują  się w ob ec tych, którzy

Pemoz iiimiiiiiza p. ijewcil)
W  dniach 19, 2 0  } 21 b. m. p. w ojew o­

da Raczkiew icz odbył inspekcję terenów  w o 
jew ód ztw a.

W  pierwszym dniu zlustrowa' szereg 
urzędów gminnych i posterunków P. P . ,  ud 
wiedził m ają tek  gen. Żeligowskiego „Andrze 
j-ewo“ gdzie przewidziany je s t  punkt w y p o ­
czynku P a n a  Prezydenta Rzplitej1.

Na granicy powiatu W ileńsko-Trock ie-  
,go i Oszm iańskiego w  MiedniKach spotkał p. 
w ojew od ę staro sta  oszmiański Z. Kowalew­
ski. Z Miednik p. w ojew od a  udał się do 
Oszmiany, gdzie dokonał dekorac ji  Krzyża 
m: Zaslu gk złotym p. Antoniego Łukociejew 
skiego dyr. g imnazjum, oraz srebrnym  p. J. 
Si lewicza, buim istrza,  J . iNarkiewicza, nauczy­
ciela g im raz ju m  i komis'arza W ładysław a 
Hclów kę. Ponadto poza lustrac ją  starostwa 
p. w ojew oda zwiedził będący  już na wykon 
czeniu gm ach 7 k lasow ej szkoły p o w s z e c h ­
ne, oraz zaaecyo iw a ’, przyznanie i 0 0 0  zl na 

zccz stadjonu W .  F  i  P. W .  'w Oszmianie. 
Następnie udał się p. w ojew oda a o  Holszan, 
gdzie dokonał lustracji  urzędu gminnego, in­
teresow ał się bliżej s tanem  materja lnym mic 
szkańców',  o d bu do w u jącego  się po niedaw­
nym  pożarze m. Holszan, Dalej p. wojewoda 
zwieozil  szkolę rolniczą w Antonowie i zapo 
m i l  się  zc stanem  prac konserwatorskich ko­
ściół; w  Borunach, zwiedził ruiny zamku w 
Krewie w  związku z pobytem  w t ,  ch miej 
sco w ośeiacb  Pana Prezydenta Rzeczyoospoli 
te j,  w y raża jąc  uznanie m ie jscow emu p o ste­
runkowi policji j ’ako przodującemu w pow. 
O szmiansk.m oraz zarządził wypłatę w związ 
ku z tom funkcjonariuszom tćgo  posterunku 
nagród pieniężnych. W  ty rufie an.u p. w o­
jewoda zlustrował późnym wieczorem urząd 
gnuny Kucewicze.

W  diugim dniu inspekcji p, w ojew oda 
dokonał dalszych lustracyj r.a terenie powia­
tu (Jszmiańskiego, b a d a ją c  stan posterunków 
P  P .  i  urzędów  gm innych ' w Żupranach..  
Sołach, magistratu i po^erunku. w Sm orgo- 
ni'ach

Ponadto p. ^SJew od a  dokona) prób', 
.prawnośc:  funkcjonowania ochotniczej Stra 
ży pożarnej  w  Solach, przyznając kwotę 
2 0 0  ẑt. na zakup podwozia pod pompę tejże 
straży. N asfęrnie  po wjeździe na teren pow. 
MołodeczaŃskiego p. w ojew od a zlustrował 
u rz ą d  gminny i posterunek P. P. w Łebiedeie 
wie nadto urząd Starostw a w Afolodeczme 
Poczem  odbvl również szereg konferencyj z 
Oizedstawiciełami społeczeństwa, • oraz z 
pizedstawicieTami 8 6  p. p. w sprawie urocz-' 
sT 5$ cT, organizow anych przez w ymienione 
pułk ptffwięoenia dramy pamiątkowej poić 
glyeh żołnierzy. Następnie zlustrował urząd 
gminy i posterunek P. P. w_ Kraśnem, po- 

jCzem pojechał na teren powiatu wile jskiego 
gdzie i  w iedz-ii papierni,  w R a jó w ce .

W  trzecim dniu inspekcji p. w ojew oda 
.ustrowa! urząd gminy i posterunku P. P. w 

11;', odwiedził maj.  Szypki, p rz e w id y w a ń . 
juko punkt zatrzymanie" się u  podróże Pana 
Prezydenta Rzeczypospolite j ,  poczem ' udai 
się w  d'alszą drogę inspekcyjną na terenie 
pow. wile jskiego.

P. w ojew odzie  tow ąrzyszą w podróż\ 
in sp ekcy jn e j :  nacz. wyoz. bezp. T  Bruniew  
ski komendant woj.  P. P. podinspektor K o ­
nopko, msp. s tarosta  Lemiszew sk' i referent 
prezydjalny w ojew ód ztw a Staniewicz
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M irk ib w ic z a  4I N A  H E L E N Ę
^ poleca wielki
II wybór piąknych

S wykwintnych Czekoiadet 
J  D JŻ O  NOWOŚCI,
f  Towar otrzymuje sie z Warszawy 
® bagażem 3 razy w tygodniu.
B h r a i B i a n a f l i n a i i d i a M i

zw rócą im u w agę że polew ać należy oględ­
niej. Dzieje się to stale na ul. Mickiewicza 
pod bokiem komisarjatu, tunkcibdarjusze 
którego może raczą na to zw rócić  uw agę i 
pouczą stróżów, ja k  należy zach ow yw ać się 
na ulicy.

T E A T R  I MUZYKA

—  Tęjatr AHejskf na Pohulancfe. Dziś z 
powodu próby generalnej ze sztuki „Artv 
ści” przedstawienie zawieszone. ■

—  W y stęp y  Stejarta Ja ip cz a .  „A rtyści" .
Ju tro  wchodzi na repertuar T e a tru  n'a P o h u ­
lance głośna sztuka am erykańska „Artyści ' 
k tóra  obiegła większe sceny świata. „Arty- 
ś c i "  w ystawione zostaną z całym pietyzmem 
w now ych d ekorac jach  M. M ałkowskiego i 
w reżyserj.i R. W asilew skiego. Rolę główną 
kreu je  znakomity artysta  polski Stefan J a ­
racz, w ywołując ogólny zachwyt puhl.czno- 
ści'. Zniżki biletowe nie będą stosowane. P o  
czątek o godz. 8  m. 30.

—  Cudowny pierścień". Niedzielne po 
poludniowt w idow ^ko .dla Jz iec i  ^młodzieży 
wypełni nadwyraz efektowna basri J. W a r 
neckiego „Cudowny pierścień". C e r -  mie jsc 
zniżone.

—  T eatr Miei^ki, Lutnia. „Błędny bok
s e r " ’. Dziś ukaże się po raz ostatni w sezo­
nie pełna numori i werwy komedia z życia 
akaderrinkiegc „B ięd n ' bokse^" W .  Smól- 
skiego. W  roli głównej- wystąpi dyr. A. Zet 
w eiowicz Ceny mie jsc zniżone. Początek  o 
godz. 8  m. 3 0 . ”

—  „Kiepski sżfeląg". P rób y  z ostatniej 
nowości r e p t f i la r o w e j  uoskonalej komedji B .  
Winąweńa „Kiepsl  sz e lą g "  dobiega ją  k o ń ­
ca. Sztuka ta, w której zatrudnione są  wy- 
hTtn.cisze sił) zespołu otrzyma now ą w ysta­
wę. R sż y se r ję  prowadź' ,K W y m i r z  W  
chr.iv/ski R n n i je r a  zapowiedziana została n'a 
sobotę  najbliższą.

—  Występ' sfost. Halama. Siostry Hala­
ma, najs łynnie jsze w P olsce  tancerki, gwiaz­
dy w arszaw skiego „M orskiego O k a "  w , c ł ą- 
pią w' Wilnie \ć T e a trz e  Lutnia we w to rek
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27  i środę 28  maja .  Er  asa w arszaw ska c’a ‘c 
- ŁpaJty p ośw ięca  atalenfowanym siostrom, 
rie  szczędząc w yrazów  zasta ion ego  uznante. 
Program  ich przedstawienia obeinruje cełu- 
ące k reac je  z całego ubiegłego sezonu. B ile ­

ty już s ą  d o  nabycia  w Lasu: zam awiań od 
11 d o  9  wiecz.

—  iconcerr symtomczjty. Dziś,  w c z w a r  
efc. an>a 22  maja  r. b. w ogrodzie p o -B e m a r  

dynsKim, odbędzie się kon cert  sym foniczny 
pod d yrekc ją  znanego kom pozytora  E a g e n ju

za Dziewulskiego.
IV pri gramie utw o ry :  CzajKowskiego—  

Syiitfoiija P atetyczna,  Głazunow i  —  karna­
wał, Griega —  Suita I „ P e e r  Gynt*\ Dzie­
wulskiego —  Uwertura

—  Ku -jczczenffu pamięci Anucrsrrta. W  
- ;edz'e lę. dnia 25 maia jako  w  125 rocznicę  
rrodzin- Hansa Andersena wielkiego haikop 
a rz a  duńskiego, miłośnika dzieci i ich ulu­

bieńca, G im nazjum  R osy jsk ie  im. p. L. P o  
-o i*  owowej. w ystaw ia  w  lokalu R osy jsk iego
łomu (M ick iew ;cza 2 2 )  iedną z najlepszych 
j jśa i  Andersena p. t. „K rólew na Ś n ie ż k a "  
Krzywe świerciadlo) odpowiednio przerobio 

" 5  1 a sceny j i lustrowaną muzycznie przez 
rof. K. G ałko w skiego . K om itet 'R o d zic ie lsk i  

."mnazjum poleca to przedstawienie uwadze 
dziatwy i młodzieży ze wzglęau na ideową 
:reść  b aśn i  oraz na artystyczn ą  je j  oprawę.

'W P A D K I I K RA D Z1F2E.

— Wypadm w ctagu dobry, W  czasie od 
2 0  do 21 om. zanofow an o w  W ilnie różnych 
w ypadków  ególem  o 2  w tern by ło :  kradzieży 
\ opilstw 11, przekroczeń administracyjnych

— K ia|trOia n«  ulicy PiUi dsióego. W czo  
-aj w dzień au to bu s  nr 3 8 0 4 9  kursu jący  na 
’ nji  r r .  3 prow adzonv przez szofera  Pawł'a 

Mcwskiego r K a lw a n  jsk a  2 )  na uhey Piłsu 
eskiego zderzył się z wozem ciężarowym  An 
omiego Daniifczyka (A ntokolska  1 0 4 /

Wóz u!egł zdruzgotaniu Powodem wy- 
tdku były braki techniczne w autobusie ćo 

zostało po niew czasie ustalone przez komisje 
wojewódzką.

— Kradzież konia z  wnzeu, Wiktorowi 
fackiewiczowj mieszkańcowi wsi Rubcze gmi 
ny mickuńskiei skradziono na ulicy Za walnej 
onia z wozem pozostawione chwilowo bez 

opieki
Skorzystali  z  e ae.i P od czas nieobec 

iosci dom ow ników  nieznani spraw cy  dusta- 
u się do mieszkania Jankiela  Joeh eisa  iB a F -  
- 2 ?  * wynieśli różnej gard erob y  w artośc i
jOO zł.

— I siłcw-ame ja m o b o is fw a .  Z powodu nie­
porozumień rodzinnych targnęła  się na życie 
Zofja K imińska (B a ro w a  7 )  która wypiła 
- se n c ji  oc to w ej.

Desperhtkę dokowano w szpitalu Sawicz

—  P łe ć  p o d r z u t k ó w  z n a l e z i o ­
no p o d  t f c ś r lo le m . Na schodach

kościoła św . T tr ts v  znalezfoio pfe- 
ciuro dzieci w wieku od lat 8 do 6  
miesięcy. Dzieci pochodzą z jednej 
/o d t  ny rzekom o zam ieszkałej we 
t-si Stefaniszki oow. W fl.-Trockiego.

Rómnież n,«i placu Łukiskim J p u y  
ulicy Pipn‘erskiej 17 zn a^riono dwóch 
podrzutków.

iiIDllJ IJlMiOS! »  idłBIP

I P D I T

Rald sa m o ch o d o w y  nad N arocz

Narocz, ic najpiękniejsze jezioro na te­
rem e w oj. Mlenssiefco, zapomniane do- 
•ychczas, mecnie staje się coraz popular- 
iejsze W ubiegłym roku odbiło się ooń 

,.i!ka w /kszych wycieczek aut< mcbllowycb, 
* ob»cny sezon rozpoczyna wielka wyciecz.- 
k .-raia organizowana nr zez Dyrekcję kur­

ów kierowców samochodowych S to*’.T t( h 
ików dla swych uczni (klas* amatorska) 
zaproszonych gcfci 

Impreza ta zapowiada się b. dobtze, 
i?dyt  prócz K K .i. weźmie w niej udział 
Vil Aitomch.I klub i Tourng-kkib.

Prcgram p rc -ia u je  yjazd 8 czerwca 
p g. 7.30 rano. Pobyt naa Naroczem, sztreg 
id e c t  jak: jazda łcczią, kąpie!, polowanie, 

low enie ryD, tance i t. p.
Uczestnicy raidu prrenocują w schro- 

lisku, a następnego Jnic wyruszą do Świru 
(oglądanie Zcbytkdw) i Gszmiany (obiad w 
>vasyo*e). Po powrocte do tV:Ir« defilada.

Mimo stosunkowo oddalonego termmu 
jycieczki, wpłynęły ju i zgroszta * dwuna­
stu maszyn Biorąc pc d uwagę dziwną nie- 
ructliwosć automobil kiubu nalety sn y -  

lasnąć dyrekcji K. K. S. za jej doskonal 
pomysł zorganizowania tej imprezy mają 
cej próc* spurtcwe.o znaczenia, propag" 
u>j»eF tembiirdsiej, t e  caoaii tu o pr tpc 
ąandę Narocza. Osman.

II
O trzym aliśm y nas tęp u jące  in form acje  

ze sfer  urzędowych:
Norm ow anie  stosunków  gmin w yzn an io­

w y c h  żydowskich w w o jew ó d ztw ach  kreso­
w y c h  musi się opierać na zna jo m o ści  stanu 
tych  gmin oraz ich potrzeb, przyczem m uszą 
b y ć  uwzględnione m ie jscow e warunki,  w ja ­
kach te  gminy będą musiały pracow ać, i 
od ręb no śc i ,  z którem i zarówno gminy w 
swera życiu, j a k  też władze przy reg u lo w a­
n a  teg o  życia pow itut-y się liczyć.

Nigdzie nie można zdobyć prawdziw ­
szych  i bardziej w yczerp u jących  in forrm cyj  
w tym kierunku wiadomości , tek w Wilnie, 
k tó -e  je s t  jedmem z n a jw ażnie jszych  yiku- 
pien żydów  na wschodnich rubieżach Rze­
czypospolitej,

W prow adzone w  w-ojewódzłwach 
w schodnich ustawy o gmm ach w yznanio­
w ych żydowskich oyio d o r io s ły m  aktem rzą­
du. Nietyiko dlatego, ze stanowiło rea lny  
dowód je g o  troski o spełnienie w ob ec  ludno­
ści  żydowskiej sw oich ob ow iązków  w  dzie­
dzinie w yzn an io w e j  oraz  dlatego, że rząd 
uczynił  to  dając  gminom o typie n o w o c z e s ­
nym, a jednołftyn dla ćatego państwa, ale 
także  z teg o  powodu, że akt  ten dawa. ży­
dom w o jew ó d ztw  w schodnich sam orzad wy 
znaniowy, k tó re g o  tu nie znano lecz o któ­
rym napróżno marzono za czhsów rządów  
zabo rczych . T o  zarządzenie stanowiło dte 
ludności żydow skie j  . w o jtw ó d z tw  
w schodnich rea l izac ję  zasad zawtertych w 
w naszej konstytucji .

Zm iana w  w arun kach życia w yznan io­
w eg o  była tak  wielka, że wprowadzenie no­
w ych form organizac ji  w yznaniow ej musia­
ło z konieczności  napotkać na pew ne trudno­
ś c i ;  t rzeba bow iem  hyłc z jedn e j  strony dro­
g ą  rozbudowy przepisów ustaw y normow’a ć  
szerokie  dziedziny życia w yznaniow ego, a 
z drugiej s trony p o ciąg n ąć  do w sp ó łp racy  w 
gmm acn nie zaw sze  i nie w szęo z ie  do pracy 
takie j przyzw ycza jone i dostatecznie  w y ro ­
bione sam o spo łeczeństw o żydowskie.

Obecnie ,  gdy instytucja gmin wyznanio 
w ych przyjęła się już na gruncie w ojet  
w ództw  wschodnich chodzi już tylko o nor­
m alny je j  rozw ój i życie.

G m iny w yznaniow e m o g ą  i powinny w 
ramach zakreślonych im ustaw ą rozwinąć _ 
pożyteczną działalność. Rząd czyni ze swej 
strony w szystko, żeby to umożliwić, czegu 
dow odem  je s t  wteśnie wydanie  przez mini­
stra W . R. i O. P. rozporządzenia o gospodar 
c e  f inansow ej gmin, które  w  tvch d r 'a ch  
ogłoszone 'zostanie w  Dzienniku Ustaw Tern 
bardzie j  w ięc  teraz gminy- w yznaniow e beda 
miały ułatwione zadanie w  swrej działalności.  
K c o w a ć  s ię  one powinny potrzebam i w y ­
z n a n io w e ™  i uwzględniać zgod n;e z celem 
s w e g o  istnienia te odrębności  i specyficzne 
potrzeby, które w y n ik a ją  z m ie jscow y ch  czy 
ogólnych zw ycza jów , tradvcvj i wierzeń.

Ogłoszenie w spo m n ian ego rozporządze­
nia iest  pierwszym krokiem  d o wydania dał 
szvch nrzepisów, k tó re  ok reś la jąc  sp o s ó b  
z o r g a n iz o w a n a  administracji  i n o rm uiac po­
zostałe dziedziny życia graimy, zapewnia 
każdemu członkowi snołeczeństwte żvdow- 
>k:ego należyte zaspokojenie j e g o  potrzeb re­
ligi jnych.

W  związku /. powyższem pozostaw ał 
pobyt w  W ilnie dyrektora departamentu w v 
znań p. P o to ck ieg o  i  naczelnika wvdatelu 
w yznań n echrześc ijańskich p. T c h o r z n ;c 
k ego

i
S esja w y jazd o w a Sądu O k ręg o  

w e g o
W dniu wczorajszym komplet sądzący 

Sądu Okręgowego (wydział kamo-«ądowjr) 
w składzie: przewodniczącego sędziego 
Brandta oraz sędziów wotantów Rakow­
skiego i Krycz;ńsk:ego udał się na sesj'ę 
wyjazd: wą uo święcian.

Oskariad będzie wice-prokurstor 3- 
Dowbor.

Sesja eotrwa do wtorku włącznie

K in o  Miejskie
b / u JS  Jrtltt jd K A  

vl. Oitrobran «»a 5,

Od rlnia 19 do 2? maja łV3>0 roku włącznie t>ęią wyświetlane fumv:

A B Y  t  y
Komedja w 7 aktach; W ro i głównej Charlie Chaplin. 2) .S U M  — KRAJ BIAŁEGO SŁONIA*. 
Jeay te  na Swiefie zdjęcia filmowe, dokonane pnez specjalną ekcped ycję-artow  5. Kasa czy la 
od £■ 5 m. W. Poczetek seansów od g. ó-ej. Następny program; .K R O LO W E FUSZCZY*.

Jfiarnosci czytelników naszycfi pole­
camy niezamożną wdowę, oDirczocą 
chorym synem, pozbawioną środków 
do życia a ponadto wyee.am.towaną 
x mieszkania. Ofiary przyjmuje adm. 
.Słowa*. _________________

.Pferwazy 
DZWIG-OWY  
Kino T e«tr  
HŁLIOS“te

Balkon 1 zł. Parter ou 1.50 Dźwiękowa sen ^ cja doby abecneil Pilm rewelacjal Film arcy­
dzieło! Najbaidziej współczesny film z życia dziewcząt i ich kcchnnk * !

K O B I E T Y  N I E  DO R A  Ii 2  E A S TUI  R
Wzrcszaj cy dran.ct młodyt 1 laerc. Fascynujący zespół: JOAN ."RAWTORD ANITA PAŻE i NILS 
ASTER. Śpfcw— Muzyka— Tańce. N»d prog.an.: UWAGA1 SENSACJAI OoScinny yiyetęp światowej

aezrga W eikintleM .aław v ł p io w r k a PoczątekS, ansów o g . 2 30, ost. j 1015

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 21. 5  1930  r.

W aluty i dew iąy:

Dolary 8 ,8 8  —  8 90 —  8 ,86 .  Funty an­
gielskie 155,84 —  156 ,24  —  155,14.  Londyn 
4.4,35 —  4 3 ,4 6  —  4 3 ,2 6  Nowy jo r u  8,9u8—  
8, —  8 ,888 .  Paryż  .44,97 —  3 4 ,0 6  34 ,88.
t -raga 26,44  —  2 6 ,5 0  —  26,37.  N a w y  Jo rk  
telegraf.  8 ,9 2  —  8,94 — 8 ,9 0  S z w a jr a r ja '  
1 72 ,52  —  172,95 —  172,09. W iedeń 125,74—  
126,95 —  124,43. W ioch y  46,77 -  4 6 ,8 8  —  
46,65. Berlin w obr.  pryw, 212 ,81 .

Papiery pr^aącntowe:

P o ż y cz k a  inw estycy jna  112. D oiarów ka 
6 5 .7 5  —  66. K onw ersy jna  55.  6  proc.  dola­
row a 72. 10 proc.  ko le jow a 102,50.  8  proc. 
L. Z. B .  Gosp. Kraj, i B .  Rołn., ob ligac je  B .  
Gosp. Kraj. 94.  T e  sam e 7 proc.  83 ,25 .  4 ,5  
proc. ziemskie 56 .  5  proc.  ziemskie 58 ,75 .  
8  proc.  w arszaw skie  78  —  17,75. 8  proc. Ka 
lisza 68 ,25 .  8 oroc. Łodzi 71 ,25 .  8  proc.
P iotrkowa 68 ,25 .  10 proc. S i e d l e c -81,75

Akcje:

B .  Dysk. 116. B .  oPlski 172,50 B .  Zw. 
5p. Zarobk. 72 ,50. Lilpop 26 ,25 .  TTordnn 
58. Scarachow icze 2 0  —  19,75. Haberbusch 
10. Spirytus 24,25.

„ H o u i w o o r
ul M'cklewliTa 22.

C e n y  m iejsc u«a p arterze  o d  1 zł. DZIŚ przelx.jowv film dźw.ękowy p. t. "

ą # H I E B E 2 P S E C Z N i »  S ^ O M S E E T ^ '
poazlemf. W roi gh Słynna gwiazda NORMA SCHO^RfcR i ziiakomity LOVELL SHERMAW.. 

i Nai program: Dodatek śniewne-n atyrzr.y Po^ątek o goiz. 4, 6. 8 J 10.25.________

Kino Kol.

„tlGm SKD"
Ul. Kolejowa Nr 19

Dzi* i dni następnych. Najwspanialszy R H I i m S i ? I V 4‘ Ncjwiększr ‘ngiczna artystka fil-
dramat miłości ; poświęcenia t l a  U  1 f a l  m m iu D S w ®  I  mowa ANNA MAY WONG wy­

stępuje jako mała chińska tancerka jarmarczna. Moc wrażeń! Sensacja! Sceny z żyoa artystów. Rębunek
Przepych pałaców. Początek seansów o godz. 6, w niedz. i święia o godz. 4 po poł.

YlAHIliR 1 F t fR T E M R Y1 #S światowe.' łiawy Pleyel Bechstesn etc,, takoż
Arnold F,b 'gei, Kern#opf i Syn, A. Drygas,

l JS5F* u rn an e rz e c ij wiście aft najlepsie w krain
O T  W przez najw;biiniejszych fachcfców  na Pow.

Wystawie w 1929 r.

K . 3 ą B r e v s k a  ni. N :c«5le?(ra 3, ta 6 ,
SPPZEDAŻ i WYNAJĘCIE. CENY FABRYCZNE.

rśHlSi c ffii i l N t  naK. UMKff I

a P O S A D Y  |

[hen

kBtiizęlki Tenisowa 
jedwabne ł wetniare, 
sLarpftki floir i fil 
d te o sse  noleca

C Z W A R T E K ,  DNIA 22

O F iflR Y .
Pada P e d a g o g icz n a  gimnazjum im. E. 

Orzeszkow ej w jimu imtenm dyrektorki pani 
ilj Rodz«ewiczowej składa do Je j  uznania 

. 0  zł.

d o  dyspozycji  p j-rzelożonej gimn. im. 
.1. OrzeszRowej p. Ju l j i  Rodz 'ew iezow e’ z 

powdou Je j  imien n Kom itet Rodzicielski skla 
te 3 0  zł.

R A D J O

M A JA  1930 R

11.58— 14: T ra n sm .  z W a rs z a w y .  S> 
gnai cz'asu, komunikat meteororog'czny, cd- 
czvt dla gospodyń i k on cert  szkolny.

16— 1 o .15:  Program  dzienny.
16 . 15— 1 7 : .Muzyka taneczna z płyt gra 

mcdcnowych.

17— 17.15 :  5 4  lekc ja  języ k a  niemieckiego
17 . 15— 17.40:  T ran sm . z W arszaw y 

„Kult Najświętszej, Maryi P anny w P o isce"  
odczyt w ygłosi  W .  C h a ik e w ic z .

17 4,5— 18.45:  R e o .u l  fortep anow;. p o ­
św ięcony m uzyce włoskiej. 1 ransm. z W ar--  
szavz».

18.4.5— 19.10:  „Fel je ton  w eso ly“ wygi. 
KaroiKarol W yrw icz-W ich ro w ski .

i 9 . 10— 19.35.  „Przeg ląd  m!mowy“ A. 
Bohdziewicz.

19.35— 19.50:  P raso w y  ,dz nnik radjowy 
z W arszaw y,

10.50— 20.15-  P rogram  na piątek, sy 
gnat czasu i rozmaitości.

2U.15 —  2 0 .3 0 :  Fel je ton z W a rs z a w y .

9 0 .30— 2 1 .3 0 :  Recital fortepianowy Anny 
N echimsonów ny. 1. B eethoven —  Allegro z 
So n a ty  „App?sUor.'ata'“ op. 57. 2. Chopin —  
dwie etiudy. 3. Liszt —  Fontanna z Willi 
d Este. 4, D eb u ssy  „Ogród pud deszczem ",  
„ T o c c a t a " .  5. Ravel —  „G ró b  Couperin".

21 .30— 2 2 .1 5 :  Aud. literacka „ 2 m i ja ‘‘ 
zraojofon. p cem ’ar J .  S ło w ackiego  (p o  raz 
drug 'V  M uzyka Eugenju sza  Dziewulskiego 
w w; konaniu artystov teatrów  miejskicn i 
zasp. dram, R izgt. Wil.  o raz zesp. muzyczny 
ru ls k ie g o  Radia. Tran sm . nh inne polskie sta 
c je ..

22 .15— 24 Komunikaty i muzyka tanecz 
na z W a rs z a w y .

C E N Y  W W I L N I E
z dnia 2 0  maja  rb.

Zjeniiapllacłj’ : pszenica 3 8  —  40, żyto 18 
-  18,5, jęczm ień  na k a sz ę  18 —  19 browa
rowy 21 —  22, „w ies  17 —  18, gryka 2 3  —  
2 /  w y ka  29  —  30, otręby pszenne 1 4 —  15, 
żytnie 12 —  13, koniczyna 12 —  13, siano 
8  —  10, słoma 6  —  7, makuch lniane 36  —  
37, słonecznikowe 25  -  26. T e n d e n c ja  dla 
żyta w  dalszym ciągu układa się bardzo nie 
po m yślr  e. Ceny podane w yże j  płaci mtvn 
Pon-irski,  Kłnkutkiflów z'a żyto  średnie. Na 
tom ust na eksport do Ł o tw y  żyto w ostar- 
r ch czasach  nie idzie od nas. Nawet propo- 
zycji  sprzedaży żyta po 17 zł. za 100 kg. foco 
Z -tn ga le  me mogu być z re a l iz o w a n e . ' Cen'a 
żyra na p ro w m ej’ je s t  nieustalona, a cv ka 
żdy n razit nacznie niższa od podanej ceny 
wileńskiej. O b ro tó w  z jęc-zmieniem obfonie 
n iem i prawie żadnych. Najgorzej  spraw a stoi 
z kartoflami, których rolnicy nie mo<ra zbvć 
za byle ja k ą  cenę.

N asio na : i ;s s-ev. ny zależnie ud r a ­
tunku 2 4 — 27, łubin 28— 30, seradela 35— 36  
peliuszka 25— 27, w y r a  3 3  36, koniczyna 

f r a i 5 ' 2 2 0 ', biaia 275— 300, Szwrdz- 
— 1 8 0 ^  tym otka  100— 120, przelot 140

M a k a  .p^zerma 6 0  —  80, żytnte razowa 
9 7  proc.  5 —  27, pydow a 6 5  proc.  3 5 — 38 
za i kg.

Kasza: jęczm ienna .50 —  65, }2Slana 70
8o, gryczana 8 0  —  90, ow siana 85  — 100 

pert wa 6 0  —  80, pęczak 5 0  —  6 0  za 1 k i " ’ 
manna 100 —  J4 0 .

100 120 -a 1 dziesiątek.
Nathal: mleko 3 0  —  35  gr. za litr śmie­

tana 180 — 200, tw a r ó g  KX) —  1 2 0 ’ /a 1
kg;., seT tw ar o g o w y  120 —  160, masło nie 
so lone 550-  -600, solone 4 5 0 — 500.

Drób: kur' 6 — 8 zł. za sztukę, kurczę-
o ~  a “  q> bite 5 —  7 gęsie

i 8  Z  a o  z ł * - 15 ~  18, indyki 2 0  “  2 5  bite
M ięso: w olowe F80 —  220 ,  cielęce 160  

00, baraiiina 240; -  250 ,  wieprzowe 2 6 0  - -  
320 ,  słonina świeża 3 8 0  —  400. solona 3 8 0 —

4 2 0  — * 4 4 0  ~  400 , sm a,ec  wieprzowy

W a rz y w a :  gruch polny 4 0  —  6 0  fasola 
b ’afa_ 100 —  120 kartofli S —  10 kapusta 
swieza «  -  10, kwaszona 2 5  —  30, marchew

-  20, (za W g.) ,  buraki 10 -  15 (za 
k ilogram) brukiew 1 5 -  20, ogórki 10 - 1 2  
zł. za 100 sztuk, cebula 4 0  —  5u,

Puioem
Polska Składnica Galanteryjna

FRANCISZKA FRUCZKI 
Z a m k o w a  9  (ró g  Skopów ki), teł, ó 46,

O G Ł O S Z E N I E .

Zarząd W ileńskiego ts'anku Ziemskiego 
w zyw a właścicieli akcji, którzy w terminie 
przewidzianym §  1 Rozporządzenia P r ;  :yden 
ta RzeczyDO^politej z dnia 6  lutego 1928 r. 
nie zgłosili ao  Banku odnośnych ookwiiow ań 
i dowodów, stw ierdza jący ch  posiadanie ak­
cji , aby  w ciągu aw uch ty g o a n : od daty oi- 
- iejszeg'0 ogłoszenia przedstawili  do Bdnku 
w ymienione pokwitowań.a i dowody (zaró­
wno z num eracią  akcji  ja k  i bez nu m erac ji)  z 
podaniem powodów  niezgloszenia ich w wy 
/ej w skazanym  terminie.

Zpigftd Wiieńslkiego 
Banku Ziemskiego

O G Ł O S Z E N I E .

otrzymać po­
sadę? Mus-sz 

ukończyć fcjrsy fa­
chowe, koresponden­
cyjne proiesoTa Se- 
kałowlcza W ar’ za w 
Żórawia 42- H. Kursy 
wyurzają listownie: 
buchaltetji, racnanko- 
wości kupieckiej, ko­
respondencji handlo­
wej, stenografji, naiifci 
Lar.dlu, prawa, kall- 
grafik pisania na ma 
szynacb towaroznaw­
stwa, angielskiego, 
lrancuskie-njo, niemiec­
kiego, Diaowrti oraz 
gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu świa­
dectw ę Żądajcie pro­
spektów. £181 4

H i k w O s y t  o r ó w
do debrze wprowadzonego artykułu, 
który cieszy uię n jlcpszem Howo- 
dzeniem, POjRZEBNi inteligentowi, 
wymowni i dobrze reprezentujący się 
PANOWIE. Po probnej piacy pensja 
stała. Zgłosić się: W. Pohulanka l-» , 

__________ do Bi, ra. — s

tetfiisiefcra składające się z 4 
S la iłw  umeb,owanych pokoi 

i kuchni. L is sosnowy — rzeka — 
sac owocowy, blisko stacji Gudogaj. 
Miejscowość zdroeotna. Warunki 
przystępie. Zgł. Ajencja ^Polkrts’ 
Wilno Królewska 3, te! 17-80,o ć 3 —5

a a
Największa Instytucja Oszcsędno- 

ściowa w Polsce

'L B M P I T W j , ,
wnJluminnl

Lekarz-Dentysta
Ruduhska-

Nowogróilzka

R B « ra F 5 N II

m o n a

L etn isk a
z utrzymaniem w ma- 
jątkąch ziembk.ch w 

po długoletniej prsk-wojew. Wileńskiem i 
tyce w Prryżu i Ber ■ Nowogródskiern. In- 
hr.ie, utworzyła swój for,necie: Wilno, Mic- 
gabinet dentystyczny, ksewicza 23, Biuro 
przy ul Mickiewicza Techn. inż, Kiers-iow- 
44 m. 19. — sgi i Mużołek S-ka,
j^BCwazerałjsHBmssffltel- T 98I-k

morze Hotel

fi®

If P .  X .  O .
1 ul. Mickiewicza 7.
g  Przyjmuje wkłady oszczędnościowe _

B i dokonywa wypłat cd godz, 9 do 14 ń  
i od 17 do 19. ®

P. K. O.
Przyjmuje ubezpieczenia na życie 
BEŻ bcdan.a lekarskiego! W razie 
śmierci ubezpieczonego na skutek 
wypadku wypłaca podwójną premię 
(ubezpieczenia zwykłe, posagowe).

P. K O.
aaje największą GWARANCJĘ i za- 
pewuia zupełne bezpieczeństwo 

S  złożonym wkładom. - £

pensj’onat »BAŁ t y k  
flfaz OaMaat Ko&me-; pm sjonat .JASNA* 
tyczny usuwa zraar Komfortowe urządze- 
rzesk1, pii-gi. w-ągry, nie, dancing, eni*

Potrzebny wykwalifikowany technik bu­
dowlany da prowadzenia  robót przy budowie 
3 piętrow ego domu.

B udo w a Dotrwa 3 —  4  miesiące.
W rm ag ana  siła ta ch o v a ._  l a f l M .  kiradaWU, stałe  porąciećie Jtito-
Ofertv wraz z odpisami, św iadectw  i po- ,7  ̂ *

H .............................in a r  WŁ® karami z Gdynią. Se-
0 słSw RSkkwwicza 4S zon c ,j j czerwca,

Własne ciepłe wanny

daniem żądanych w arunków  składać do 27  
m a ja  br. do Zarządu Związku Opiekuńczego 
w N o w o g ró d k u .  (Urząd W o je w ó d z k i) ,

Z A R / A D .

X«f 10 SDtzoM
warunkach i przystępnych cenach 
większą ilość msją ków ziemśkich i 
folwarków o dot rej glebie, z aobre- 
mi zabudowaniami i k impletnym io- 
wentarzem Ajencia „'!,olkres*' Wilno, 
Królewska Z tel. 1 7 -8C  6ZC2-0

r
i
Si

i

we wszystkich aptekach 1 
składach aptecznych ińanego 

środka od odcisków

P r o w .  H , PF/ĄK,

NAiKORZYSTNIEJ
susuje .ię  towary ywa-antowanei 
dcbioci u GŁOWIŃSKIEGO. Pole­
camy różne nowości sezonowe, mar’ 
k>zety, jed wapie, saiyny, nerkaie oi az 

pończochy 1 skarpe ki modne,
UWAGA-WILEŃSKA 27. - z

K to c ó r e  kupić dom
niecn zgłosi się da Aiencji WPU L- 
KRb S ', ul. Któlewska 3. Mamy wiel- 
k* wyber domów murowanych, drew- 
n anych — dochodowych i osobniaki 
w rożnych dzielnicach mia-ta w 
cenach od 5o0 uo iOO.TOu dolai ów. 
Ajencja .Folk res" Wilno Królewska 3 
teł, 17 80.   0 .

morskie* W czerwcu 
Da m Mai > ‘ ii ceny zniżone. Warsua-
R r a S f y  l l w a ,  Polna 78, m .2 .

65SI-!■DOouKJhW tu*j£Wr«(T WZaW

G a b i n e t  
g aajo iiiln cj Kosuie- L ruskienikl

tyKl ł • 'tn lra e j. pensjonat „Aspszja* 
W 11 a o, »is a ris  parku i za- 

Ms .klrw lcza 31 •«. 4  rz;ądu. W czerwca cc- 
Jjyfjrlfi kobiecą Lou- ny zniżone- Kuchnia 
UlSGę surwujja,tiosKO- zu rora  dvetvczna. In 
cali, od4wie, :a, i,suwi» jormacjei Wilno, ul.

skazy 1 Drajd Mick>cwicza 24 m. II 
Masaż twarzy i cisłi Ę stko. —>
(pauic). Sztuczne opa­
lenie cwrjr- Wypada­
nie "'-‘orów i <u- 
piat Naj;3,0!»6^* xdo- 
bycse kc smetykl ra ­

cjonalnej.
Codziennie oa  gi 10—11.

W Z. P, 43.
D o sp rzed an ia  

ytiM fiŁ^końłjrw uje; Jódź motorowa o sile 
doskonali, pdSwież* 22 koni mechaniczne, 
usuwa brckl i skary. P0 siój łodzi przy ul. 
RegulacjL i trwała ZygmufttawskreJ, as- 
p n y d t raniaoie brw,. przeciwko domu Nr 
Gabinet Ko*tnct,ki20, G warunkach do- 
l eczniczej »GEDlB“ Wiedzieć aię: ul. Zyg- 
j .  tiryiiiewiczoarcj. ipuntowska 1 6 - 7 ,  -j  
Wielka 18 ta. 9, Przyj- 
w s  10—1 i 4—7.

W. Z. P . 26.

Sam ochod
P a /e  limuzyna 6 
cylindrowa, 4 oso­
bowa, mało użf“ 
watrą o «pr;.e- 
dania. Wilno, Mic­
kiewicza 2'L —l

r  $.%
««sy wilczej snrze6am. 
KrakousK* 39 m. 6.

SEOE— l

i m

Spółki z o >r, odp. 
Wilno, uLTńtarska 
20, dum własny. 
Istnieje od  1843 r. 
Fabryka i skład 

m ebK: 
jacalnie, sypialnie, 
celony, gabinety, 
łóżka niklowani i 
angielskie, kreden­
sy, story, Ł7afy 
biurka, k.zesła  
dębowe i L p. Do­
godne warunki i 

Ba raty.

Dam ir:;sr
kaniach, z niedu­
żym placem, sprze­
damy za t.udC doi. 
Dom H. K, .Z a ­
chęta* Mickiewi­
cza  1, tel- 9 0 5 .

s r W S S I  ,iZ9K!iSaSfiE<SS

S C U B I f
i f w  gubioną książkę 
J r ,  wojtkowa, ryd.

na imię Fran ­
ciszka Czaplińskiego, 
rocz. 1892, zamiesz­
kały w Wofovikzch, 
gui riolszanskiej, pow 
Oszniauski, u.iieważ- 
nia się 2 0 8 5 - 0

Zgubioną ns.ązecz> 
kę wojskową w 
m cu sr)czniu  

1939 F, K. U P o  
stawy, i kartę mobil, 
wyd. "rzez D O. K. 
n» im ę ttntoniego 
Stteewsk^ego, z?m wfe 
wsi Swiraoy, gm Ko- 
bylnickiej, unie ainic  
się. £6QZ— Z

S ZYRMONTOWA 
z Poniewieża pô  

szukuje vórń° 
swej Antoniny Szyr- 
montówny, Prosi po- 
d,*t wiadomość c 
miejscu p.bytu pod 
adresem: Riga, Biitisn 
Legatiorc Mirs Regi­
na Dwarionowicz. 
Stamtąd juz puw adc 
ruią strap'oną m*tRę.

8 P 0 Z - O

LOUIS V IN S£

2 8)

Lu,dz'e um'lkii,. Velasco chciał za­
przeczyć ale nie zdecydował się. Głos 
uxtrome‘a zabrzmiał znów po pewnej 
pauzie:

—  Idź! O, Ryo, przyprowadź tę 
_.ziewczynę i nie zw racaj uwagi na 
ych błaznów7.

Mmęło kilka minut i schody opusto 
szały zupełnie.

L'aniare wyszedł ze swej kryjówki 
zaczął szybko schodzić r/T dół, za 

.ominaiąc zupełnie o ostrożności. Za­
ledwie m.nął kilka stopni, jak  znalazł 
się twarzą w twarz z lokajem w iiberji 
który* wytrzeszczył oczy i wpatrywał 
aie w niego z najwyższem zdumieniem. 
Landare zatrzymał się i rozkazującym, 
ostrym tonem rzekł po niemiecku:

•—- Idźcie do radjostacji , prędko!
Służący otworzył usta i próbował 

pytać:
—  Ale...
—  M iiczec' R óbc;e co wam k a z a ­

łem. Coś się tam zepsuło i potrzebna 
est pomoc. Rzucajcie wszystko i bieg­

nijcie! Słyszj cie, ośle!
Oszołomiony służący przyjął rozkaz 

dosłownie: rzucił ubranie, które wido- 
cznia niósł czyścić i. pobiegł (pof 
schod’ach na górę.

Na dolnem pięt-ze. Laniare spotkał

kilku służących, biegnących i zaafe­
rowanych, żaden z nich nie zwrócił na 
niego uwagi.

Laniare wiedział, że tutaj musiał 
być Extrome. Ale z której strony kory­
tarza. nie można było już więcej ryzy­
kować! jedyne szanse powodzenia po­
legały na złapaniu Extroma zupełnie 
nieoczekiwanie.

Z z'a jednych drzwu d o la tyw ał}*  
głosy:

—  W  takiej chwili?.
—  Kiedy jesteśmy piawie osacze­

ni....
—  Rewizja w „W iośn ie" ,  areszto 

war.ie Zofji Werningrade. Co będzie 
jeżeli ona się wyda-

....Na nią można liczyć! Aie tern 
osiół...

—  ...Sprowadzić tutaj tę dziev/czy 
nę, to> to samo, co włożyć nam wszyp 
stkńn sznur na szyję!...

inne drzwi otworzyły się n’agie, wy 
szedł z nich 0 ‘Ryo, zatrzasnął je  za 
soba, wyjął papierośnicę i zwolna za­
czai zapalać papierosa.

Chwilę nadsłuchiwał rozmowy w 
sąsiednim pokoju. Złośliwy uśmiech 
przemknął po twarzy irlandczyto 
Wzruszył ramionami i oglądając siej 
zbieoł ze schodów?.

Zaledwie zniknął z oczu Laniare 
iednvm susem znalazł sie przv | 
urz,wiach, z kltórych wyszedł 0 ‘Ryo. 
Lewą ręką przekręcd klucz za sobą, 'a

prawą skierował rewolwer przed sie­
bie.

Był to gabinet, o oknach zasłob 
niętych ciężkiemi porrjerami. o ścianach 
ustawionych półkami, pełnemi książek. 
Przy ciężkim dużym stole siedziałaj 
młoda kobieta z rękami i nog^m'' zwią-j 
zanemi powrozami.

Była to Cecylja Brook!
Extrome stał za nią i rozwiązywał 

sznury.
Oszołomiony nagłem i, niespodziewa 

nem ukazaniem się wroga, podniósł rę­
ce i posłusznie czekał d’alszych roz-- 
kazów.

Tw?arz zbladła mu śmiertelnie, a 
oczy przybrały taki wyra z, jakby 
ujrzały śmierć we własnej osobie. Ry­
sy wykrzywił skurcz lęku...

Laniare op’arł się o drzwi i skie­
rował ieworwer w cz^ło Extrom e‘a, 
rozkazał sucho:

—  Nie spuszczać ra k 1 ,.
Jeszcze raz przekręcił lewą ręką

klucz w zamku, schował klucz do kie 
szeni i zbliżył się do Extrom e‘a. Uważ­
nie przeszukał lewą ręka kieszenie wro 
ga, wciąż trzymając rewolwer przy 
jego skroni. Znalazł to, czego sznkteł, 
potoż” l rewolwer Extrom e‘a na stole 
i v«ydał dalszy rozkaz-

—  Teraz odejdź do tego kąta i 
stój tam spokoinie!

Szpieg odzyskał tymczasem pano­
wanie nad- sobą. W ciąż  trzymając rę

ce n'ad! g ł o w ą !  uśmiechając sie krzywo 
stanąt na miejscu, wskazanem przez 
Francuza.

Nie spuszczając z niego oczu, Lania 
re zerwał więzy, krępujące ręce miss 
Brook.

—  Czy pani me jest ranna? — | 
zapytał, z trwogą w głosie.

Dziewczyna zakaszlała i skinęła 
głową przecząco, z trudnością odpo- 
wiedz:ała:

— Nie... tylko czuję się bardzo sła­
bo.

Laniare zgrzytnął zębami ii z prze 
kleństwem spojrzał na Extronre rak 
wymownie, że ten mimo woli drgnął . 
pobladł.
—  Ręka Laniare'a, którą rozwiązy­
wał węzły, krępujące nogi dziewczyny 
drżała, Cecylia zauważyła to i popro­
siła:

—  Niech się pan mną nie za jm uJ- 
je... proszę nie spuszczać oka z tego 
człowieka! Ja  sama rozwiążę te węzły 
dam sobie rady napewno.

Ale niech pan będzie bardzo ostro­
żny, bo najmniejsza nieuwa"ga może 
nas zgubić.

Laniare usłuchał. Podszedł blisko do 
Extrom e‘a i z największym wysiłkiem 
opanowując swą wściekłość, rzekł głu 
cho i stanowczo:

—  Extramie, nie potrzebuje przy­
pominać ci naszych porachunków.
i O baj pamiętamy aż za dobrze, co  by

ło między nami. Przez długie lata mia­
łem jeden tylko cel i jedno marzenie: 
zabić ciebie własnemi rękami I dlatego 
nic nu nie przeszkodzi teraz to uczy­
nić... nawet przykrość i wstręt, jak ' we 
mnie budzi myśl, że zrobię to wobec 
kobiety. Ale żądam, żebyś natychmiast 
ukląkł przed miss Brook i przeprosił 
ją  za porwanie i za wszystkie przykro 
ści które miała.

Prusak odważnie patrzał w jego 
oczy, a gdy Laniaie skończył mówić, 
odpowiedział mu najordynarmejszemi 
przekleństwami! i, zanim ten mógł się 
zoijentować, rzucił się na niego ze 
spuszczoną głową obu pięściami ude­
rzył go z całej siły w. pierś.

Laniare instynktownie cotnął się i 
tern osłabił siłę uderzenia. Cecylja wy­
szła. Przed n-fą toczyła się wściekła wal 
ka. Laniare nie panował już nad dziką 
nienawiścią i wściekłością jaka go ogar 
nęła. N;emiec bezsilny wobec tego sza 
łu, z jakim walczył przeciwnik, za 
chwiał się więc i upadł na podłogę, me 
mogąc obronić się przed sypiącemi się 
na niego uderzeniami.. Na chwilę stra­
cił przytomność. Laniare ogłuszył go 
okropnym ciosem, wstał i wyprostował 
się nad leżącą u jego stóp ofiarą... Nie 
zorjentował się odrazu, co się stało w 
pokoju: do drzwi stukano gwałtownie 
i kilkanaście głosów wzywało „Karo­
la "  by otworzył. Albo służący, któ 
rego spotkał Laniare na scho 

odach zaalarmował cały dom, albo

usłyszano odgłosy walki, i, dobijano sie 
gwałtownie do drzwi.

Laniare zamienił porozumiewawcze 
spojrzenie z Cecyliją ii skoczył do okna. 
Odsunął portjerę, lecz okazało się, że 
ta droga ucieczki była wyKluczona- 
okna były zasłonięte żelaznemi. okieni- 
cami.

Coraz mocnej i gwałtowniej dob' 
jano się do drzwi.

Laniare rzucił się do kominka i wsu 
n'ał głowę w otwór, aie i- tutaj nie było 
drogi komin był tak wąski, ze nawet 
jeden człowiek nie mógłby się tam p o ­
mieścić, a cóż dopiero —  dwoje.

Rozpaczliwym gestem odpowiedział 
na pytające spojrzenie dziewczyny.

—  Czyż niema żadnego ratunku? 
—  zapytała nieśmiało.

—  Zdaje stoj. że żadnego, —  szep 
nai, podchodząc do stołu : biorąc dwa 
rewolwery, —  to tylko nam pozostaje, 
iedyna droga ucieczki, to przedrzeć się 
przez tłum z bronią w ręku! Niech pa 
ni weźmie ten rewolwer, ja zostawiam 
sobie drugi. Jeżeli pani nie zdecyduje 
się strzelać poda mi go pani, k''edy już 
wystrzelę wszystkie naboje.

C ecyija szepnęła „ T a k " .  _ pa 
v .trząc ze zdz;wieniem na L a n . a r c  a, 
który nagie odłożył swój rewolwer na 
stół i zaczał prz,rglądać się swym. wy- 
brudzonym w sadzy r^kom.

—  Co panu je s t?  —  zapyta/ me- 
spokojnie. —  Czemu pan się zamyślił?
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